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(prospekta, cyrkularze 


dia miejscowych prenumerat Należyteść uprasza rię maprzód nacozłać przekazem pocztowym 


Od Wydawnictwa.. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscowa przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
micuione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 21 grudnia. 


Wczośniej, niż się spodziewano i pod bardzo 
niepromyślnemi auspicrami, odroczono parlament 
niemiecki i włoski. Między obu temi wypadkami 
nie ma związku przyczynowego, — zestawienie 
ich jednak narzuca się samo przez się. ze wzglę 
du na równoczesność ich i podobieństwo moty- 
wów. W Niemczech i we Włoszech rząd poniósł 
dotkliwą klęskę, a przez odroczenie parlamentu 
zystać pragnął na czasie, aby zatrzeć niekorzystue 
wrażenie ostatniego swojego popisu. Sytuacya 
gabinetu Orispiego jest naturalnie stokroć 
gorszą, od położenia. w jakiem znalazł się rząd 
Rzeszy. — tam bowiem wykryto brudy, ktore 
doprowadzą do bardzo przykrych następstw, — 
tutaj popełnił rząd kilka kroków fałszywych, po- 
suna? się ulegając wpływom korony, zbyt dale- 
ko w kierunku reakcyjnym, i naraził się na przy- 
krą porażkę. 

Już samo żądanie od parlamentu, aby wydał 
sądom posłów, którzy stawili w Izbie opór bier- 
nv mauifestacyi na rzecz cesarza wywarło wpływ 
«la nowego rządu bardzo niekorzystny i wywoła- 
lo dyskucyę tak zasadnicza, że wyrckuje ona do 
pewnego stopnia o losach nstawy antiprzewroto- 
wej. Odrzucenie tak poważną większością żą- 
dauia, dotyczącego wydania Liebknechta jest wyra- 
zem pewnej obawy, rzec można popłochu, jaki 
wywołał rząd swoją postawą. Wprawdzie nikt 
nie odmawiał parlamentowi prawa ochrony wol- 
ności poselskiej lecz już samo przypuszczenie, 
że kioś mógłby peciąganym być do odpowiedzial- 
ności sądowej nie za treść swej mowy, lecz na- 
wet za bierny opór wobec pewnych manifesta- 
cyj. — rzuciło postrach na Izbę i powołało ją 
pod broń wobec zakusów rządowych. Niepodo- 
bna tutaj przytaczać głosów prasy niemieckiej 
krytykującej wniesienie przez rząd skargi prze- 
ciw Liebknechtowi; krytyka, z bardzo nielicznemi 
wyjątkami organów uitra-konserwatywnych, jest 
dla rządu bardzo niepochlebną, — nadaja całej 
sprawio doniosłe, zasadnicze znaczenia i obliczo- 
na jest widocznie na to, aby opinia publiczna 


żadnych poważniejszych argumentów, wykazują- 
cych nieodzowną potrzebę tak silnego zaostrzenia 
ustawy karnej, jak tego rząd się domaga, — bo 
ostatecznie w Niemczech nie się nie stało, coby 
żądanie to usprawiedliwić mo ło. Na dobitek 
podczas przemówienia Nieberdinga posłowie po- 
wychodzili z Izby i brakło kompletu. Prezydent 
Levetzow w tej niefortunnej chwili odroczył 
obrady, a Izba podejmie je dopiero po świętach. 
Naturalnie obrona projektu rządowego, i tak sa- 
ma przez się słaba, pójdzie w zapomnienie, a roz- 
prawy rozpocznie opozycya, która z całą siłą ude- 
rzy taranem w projekt rządowy. 

Odezwały się też z tego powodu w prasie nie- 
mieckiej poważne zarzuty przeciw nowemu kan- 
clerzowi Hohenlohemu i przeciw prezydentowi 
Izby. Następea Capriviego wogóle debiutem 
swoim w Izbie żadnego nie zachwycił stronnie- 
twa. a na prezydenta Levetzowa posypały się 
zarzuty, że zbyt powolnym okazał się dla rządu 
Rzeszy, a za mało odpornym, gdy wolność po 
selska była. zagrożona. To dało powód do pogło- 
sek, że Levetzow zamyśla ustąpić ze swojego sta- 
nowiska. Rozmyślił się on jednak najwidoczniej, 
gdyż pogłoskom „z dobrze poinformowanej stro- 
ny“ zaprzeczeno 

Jakkolwiek na razie nie ma powodu ani do 
przesilenia prezydyum Izby. ani do przesilenia 
gabinetowego, — przecież nie da się zaprzeczyć, 
że rząd znajdzie się w bardzo trndnem położe- 
niu wobec tego usposobienia, jakie już dzisiaj 
wytworzyło się dla ustawy anti-przewrotzej Na 
pierwszy plan wysuwa się tutaj fakt, że centrum 
najpoważniejsze pod względem liczebnej siły stron - 
nictwo w parlamencie, w organach swoich sta- 
nowczo oświadcza się przeciwko projektowi 
rządowemu, — a oprócz stronnictwa konserwa- 
tywnego. właściwie żadne dotąd nie oświadczyło 
się bez zastrzeżeń za projektem „anti - przęwro- 
towym*. Koło polskie oświadczyło się przeciw wy- 
damu Liebknechta — mamy nadzieję. że nie 
zechce także głosować za przedłożeniem rządo- 
wem. którego ostrze i przeciw ludności polskiej 
zwrócić się może. 


Z Warszawy. 


Do Dzienntka Poznańskiego piszą poż dniem 
18 b. m.: 

Znowu dzień dzisiejszy był duiem o całe nie- 
bo różniącym się od owych dni ponarych i smu- 
tnych, jakie przeżywa stolica Polski od lat kilku- 
nastu. 

Zapewne już wiecie, iż szykowały się u nas 
dwie manifestacye: jedna propagowana przez par 


= wysnuła z tego zdarzenia dalej sięgające konse- 
_ kwencye. 
= Jeżeli się zważy, że rząd sam wytworzył tę 


tyę lo;alną, która rozrzuciła plakaty wzywające do 
ilnminowania domów w dniu imienin młodego 
monarchy, „który, o ile się zdaje, jest dla nas 


niekorzystną dla siebie atmosferę i że nie wahał 
sę pomimo tego wystąpić z obroną ustawy anti- 
przewrotowej, —- nie można się dość wydziwić 
jego niezyrabnej taktyce wobec parlamentu. Pod 
Świeżem wrażeniem swej klęski, a zwycięstwa 
socyalnych demokratów, wygłasza sekretarz stanu 
Nieberding niefortunną obronę ustawy anti- 
przewrotowej. 

Mowa tego reprezantanta rządu nie zawierała 


MAX NORD AU. 


SEN NOCY LETNIEJ. 


Przekład z niemieckiego. 


2 (Ciąg dalszy.) 

Pani Jagerfeld opowiadała cicho, lecz z oży- 
wieniem, przerywając sobie od czasu do czasu 
z konirczności, aby wysłuchać licznych toastów, 
wznoszonych na cześć j ji pana domu. Nie uszło 
uwagi mre. Burgess. że naprzeciwko o niej toczy- 
ła rię rozmowa, pogroziła więc palcem swej przy- 
jaciółee. 

— Biedna kobieta — szepnął Bergmann — 
tak gorzkie doświadczenie na samym progu życia. 
Lecz d'aczegóż godzi się z losem? W Ameryce 
tak łatwo wolność odzyskać. 

-—— Nie wiem. Zapewne ze względu ma dzieci. 

— Ach, ona ma dzieci! 

— Dwoje. Ich wychowanie jest szczególnym, 
rozrzewniającym widokiem. Często obchodzi się 
z niemi jak z lalkami, bawi się całemi godzinami 
ubierając je i rozbierającj kręcąc się z niemi 
w okało pokoju. Czasami z niemi rozmawia po- 
ważnie i czule, starając się wpajać w nie wznio- 
słe zasady. Jest nadzwyczaj zabawna. Kochana 
kobieta ! 

Uczta miała się ku końcowi; wychylono osta 
tni toast z kieliszków szampańskich i towarzy- 
stwo udało się do salonu. Przeszło kilka minut, 
zanim panowie odprowadzili damy do krzeseł, 8 
swobodne ugrupowanie zajęło miejsce porządku 
vee stopui i pierwszeństwa, jaki panował przy 
stole. 

Mrs Burgess odprawiła swego porueznika dość 
niedbałym ukłonem, stanęła przed pięknym sto- 
liczkiem i zaczęła go oglądać. Pani von Jäger- 
feldi Bergmann uwolnili się niemal jednocześnie, 
ona od generała, on od bankierowej i znowu 
znaleźli się jedno obok drugiego. 


dobremi ożywiony chęciami* (słowa wyjęte z pla- 
katu); druga urządzana przez partyę gorącą, któ- 
ra również za pomocą plakatów popierała ilumi- 
nacyę w dniu ogłoszenia dymisyi Hurki. Obie 
zaś partye popierały liczne zebranie się w tea- 
trach i oklaskiwauie hymu „Boże, cara 
chroń.* 

Dziwnym zbiegiem okoliczności stało się, iż 
objawy lojalności zeszły się z manifestacją i War- 


— (heesz pan, to cię przedstawię Adzie? — 
spytała gospodyni. 

Ukłonił się i w milczeniu podał jej rękę. Pod- 
szedłszy do Ady, pani von Jigerfeld dotknęła 
z lekka jej śnieżnego ramienia, a gdy się ta ze 
zdziwieniem odwróciła, rzekła z uprzejmym uśmie- 
chem: 

— Przedstawiam ci, moje dziecko kochane, 
naszego najlepszego przyjaciela, dra Bergmanna. 
Muszę zająć się teraz innymi gośćmi, nie mam więe 
czasn, niestety, opowiedzieć ci, jak wiele mu za- 
wdzięczam, ale sama już odkryjesz w nim jego 
zalety. 

Szeleszcząc suknią odeszła na drugą stronę 
salonu, aby powiedzieć uprzejme słówko budowni- 
czemu zamku, którego właśnie otaczało znaczne 
grono osób. 

Bergmann stał przed mrs. Burgess i patrzył 
na nią poważnie i badawczo. Ada, zręczniejsza 
od niego, usiadła na kanapie i dała mu znak 
ręką, aby „zajął miejsce obok na fotelu. 

— Pani von Jagerfeli mówiła mi o panu dłu- 
ge i z eniuzyazmem — rzekła melodyjnym gło- 
sem. Głos ten, jak głos dzwonka, zabrzmiał mu 
po wszystkich nerwach. Gdy skłonił głowę, do- 
dała z filuternym uśmiechem: — I panu o mnie 
też; obserwowałam was u stołu. 

— Tak — odpowiedział — i również z entu- 
zyszmem. : 

— Jesteś pan lekarzem i pomimo młodości 
lekarzem znakomitym. Skromność tu niepotrze 
bna. To szczególne, lubię lekarzy, a jeduak się 
ich boję. ; 

— Dlaczego? 

— D'aczego? Lubię icb, gdyż są to po więk- 
szej części ludzie poważni, roznmni, którzy do- 
świadczyli wiele i umieją wiele, od których się 
można dowiedzieć wiele rzeczy nowych i cieka- 
wych. Boię się ich, gdyż nie mają żadnych złu- 
dzeń. 

— Nie zawsze się to sprawdza, łaskawa pani. 

— Proszę pana, jak może lekarz zachować 
złudzenia, gdy zna człowieka na zewnątrz i na 
wewnątrz gdy widzi, że uczucie zależy od ner- 


szawa zagorzała taką iluminacyą , jakiej od lat|sem na mieście, już nie w lokalach, ale na fa- 


dwudziestu nie widziano u nas. 

Wiadomość o dymisyi Hurki rozeszła się po 
mieście jeszcze wezoraj wieczorem, t. j. w ponie- 
działek, a stało się to zupełnie przypadkowo. 
Przybyły bowiem do Warszawy z. Petersburga o 
7 wieczorem pułkownik sztabu generalnego Kra- 
marenko, z buławą feldmarszałkuwską dla Hurki, 
stanąwszy w hotelu Europejskim i chcąc wyjść 
wieczorem na miasto, w administracyi hotelu wy- 
gadał się, co przywiózł. Rzecz „rosta, iż wiado- 
mość ta natychmiast rozeszła się po mieście, a 
do jej rozpowszechnienia przyczynili się bardzo 
oficerowie pułków grenadyerskich (rruskiego i 
austryackiego) którzy otrzymali również wieczo- 
rem telegram z Petersburga donoszący, iż ich 
pułki zostały zaliczone do starej gwardyj, co -jest 
dla oficerów bardzo ważnem, gdyż każdy otrzy- 
mał podwyższenie o jeden stopień. a nadto 
mieli już wiadomość, że Hurko został feldmar- 
szałkiem, ale że jednocześnie car przyjął jego dy- 
misyę. 

Urządzający manifesiacyę z powodu dymisyi 
Huki wznowili dziś od samego rana starania, 
aby miasto świetnie iluminować, *e zaś — jak 
pisałem powyżej — partya lojalna również nie 
zasypiała gruszek w popiele — stał się fakt nie- 
bywały u nas: iluminacya dobrowolna okien 
w mieszkaniach prywatnych. 


Skoro o godzinie 6 wieczorem oberpoliemajster 
Warszawy, generał Klejgejs, wyjechał na objazd 
miasta i zobaczył, eo się dzieje, natychmiast wró- 
cit do siebie i telefonem rozkazał wszystkim ko- 
misarzom polecić, aby rozsyłali po mieście poli- 
cyantów i wzywali mieszkańców do palenia ilu- 
minacyi w domach. Tym sposobem policya ehcia- 
ła uratować sytuacyę, mianowicie zatrzeć swój 
błąd, iż w Gazecie Policyjnej nie wydrukowano 
duia 16 grudnia wyrażenia stereotypowego, „iż 
mieszkańcom wolno iluminować mieszkavia*, a 
nadto odjąć iluminacyi jej charakter dobrowolny 
spontaniczny. 

Następstwem tego przeoczenia władzy by- 
ło to. że z wyjątkiem gmachu Izby obrachunko- 
wej (kontrolnoj pałaty), na rogu ulicy Jerczó- 
limskiej mieszkania prywatnego szefa żandar- 
mów generała Brooka, mieszkania ar. ybiskupa 
prawosławnego, mieszkania Klejgslsa i prezyden- 
ta miasta generała Bibikąwa — w  oknack 
gmachów rządowych nie paliła się ani jedna 
świeczka !! 

Uliczniey na placu Teatralnym głośno wykrzy- 
kiwali, iż zawsze Klejgels rozkazywał palić ilu- 
minacyę, a teraz na odwrót oni kazali mu palić 
świeczki w oknach jego mieszkania. I istotnie 
pierwszy to raz w oknach mieszkania Klejgelsa 
paliły się świece osadzone nietylko w lichtarzach, 
ale nawet od strony kościoła Panien Kanoniczek 
w kandelabrach. 


Tryumf więc zwolenników i popleczni.ów ilu- 
minacyi był zupełny. Z uśmiechem patrzano na 
ogromny pałac dawniej Skwarcowa (obecnie za- 
jęty przez biura sztabu generalnego), oddzielający 
plac Saski od ogrodu Saskiego, na pałac tak zwa- 
ny namiestnikowski, gdzie mieści się urząd gu- 
bernialny, mieszkanie gubernatora cywilnego, 
biura generał-gubernatora, na gmach intendantu- 
ry na Nalewkach, na wszystkie gmachy rządowe 
i t. d. — wszędzie ciemność zupełna gdy tymcza- 


cyatach gorzała iluminacya. 

Najciekawiej wyglądał były zamek królewski, 
gdzie mieszka Hurko. Nie paliła się ani jedna 
świeczka w oknach zamku, nie uiluminowano ga- 
zem wodotrysku okalającego kolumnę króla Zy- 
gmunta — a tymczasem wszystkie domy na pla- 
cu Zamkowym były oświetlone od góry do dołu. 
Wystawiam sobie, jak Hurkowa wściekać się mu- 
siała patrząc na iluminacyę lojalną albo dzięk- 
czynną dla nowego monarchy, który kraj nasz od 
ohydnego satrapy uwalnia ? 

O godzinie 7 z wieczora wsiadłszy w sanki 
objechałem całe miasto. Dzielnice Starego miasta, 
dzielnice robotniczo fabryczne (Chłodna, Wronia, 
Krochmalna, Żelazna), dzielnice żydowskie (Dłu- 
ga, Plac Krasiński, SŚwięto-Jańska, Nalewki) — 
w dosłownem tego słowa znaczeniu gorzały od 
światła. 

Palono iluminacyę do 11 w nocy, zatem przez 
pięć godziu blisko, co jest u nas faktem nieby- 
wałym. 

W teatrach zebrała się wytworna publiczność. 
W Teatrze Wielkim było dużo Rosyan, ale też 
była nasza arystokracya, mieszezaństwo, fabry- 
kanci. Miny wszystkich rozpromienione. Hymnn 
„Boże cara chroń“ wysłuchano stojąc i ar- 
tyśe oraz orkiestra na żądanie publiczności, nie 
zaś sołdatów zwykle na ten dzień wysyłanych 
przez pułki dla bicia brawa i żądania bisowania 
hymnu musieli go trzykrotnie powtórzyć. 
W loży Hurki nie było na hymnie ani Hurki, 
ani Hurkowej, ani żadnego z jego synów, cho- 
ciaż jest ich obecnie ezterech w Warszawie (wi- 
cegukternator, kapitan sztabu generalnego, poru- 
cznik ułanów i miczman marynarki). 

Policya z obawy, aby kto nie sykał w czasie 
śpiewania hymnu, chociaż nie było o to Żadnej 
obawy, miała się, na baczności. Administracya 
teatralna musiała dać 60. biletów na różne miej- 
sca dla tajnych sgentów policyjnych, których już 
o 6 wieczór rozsadził w teatrach na różnych 
mie'scach (parter, balkony, galerya, paradyz) po- 
mocnik naczelnika wydziału śledczego. Niezależ- 
nie od tego w teatrach była masa oficerów po- 
licyjnych i żandarms! ich. 

Uroczystość doręczenia Huree buławy feldmar- 
szałkowskiej odbyła sę dziś w południe wobec 
masy generałów i oficerów różnej broni, przy 
warcie honorowej. Nie była to jędnak taka uro- 
czystość, jak za Paszkiewicza, którą pamięta pi- 
szący te słowa. Wówczas car Mikołaj na Placu 
Ujazdowskim na białym konin wjechał w środek 
carić batalionu; do cara podjechał Paszkiewicz, 
zsiadł z konia i uklęknąwszy, z rąk Mikołaja 
otrzymał buławę. Teraz buławy nie wręczał ani 
car, ani żaden z członków rodziny carskiej !! A 
feldmarszałkostwo nadane w  siedmnaście lat 
po zasługach wojennych to także dużo daje do 
myślenia! Rodzina Hurków spodziewała się tytu- 
łu hrabiowskiego i donacyi w postaci dóbr lu- 
bartowskich; pierwsza nagroda przechodziłaby na 
potomstwo, druga dawałaby pieniądze — a tym- 
czasem tytuł feldmarszałkowski kończy się ze 
śmiercią Hurki, pensya zaś przywiązana do tego 
tytułu wynosi 24.000 rubli rocznie. Hurko jest 
bardzo -chory, niema więc widoków, aby ową 
pensyę dłużej niż przez rok pobierał, a tymcza- 
sem pieniądze Hurkom są bardzo potrzebne. 

Nie uwierzycie bowiem, jakie obecnie wycho- 


dzą na wierzch brudy. Maitre d'Hotel Schnuk 
wytacza Hurce proces o wynagrodzenie za to, iż 
mu wypowiedziano miejsce od 1 grudnia, gdy 
tymezesem należało wypowiedzieć na pół roku 
wcześniei; w jednym z pierwszorzędnych maga- 
zynów mód rachunek Hurkowej wynosi około 
11,000 rubli, handlujący staremi bronzami i an- 
tykami ma należność około 7000 rubli, której nie 
moje odebrać; słowem brudów co nie miara. Że 
Hurko o tem nie wie, jestem przekonany, ale 
rzecz dziwna, iż pozwolił się tak kompromito- 
wać swej żonie, która z Rauem, Devarsem i in- 
nymi przemysłowcami pozostawała w ciągłych 
konszachtach pieniężnych. 

Wyjazd Hurki ma nastąpić 14 (26) b. m. Je- 
dzie on do San Remo albo do Nicei; towarzyszą 
mu jego dwaj adjutanci Kaszczenko i Zerebkow. 

Zarządzający pałacami carskiemi, a zatem i 
zamkiem, pułkownik Iwanow wezwany został do 
Petersburga; wyjazd ten jest w związku z pew- 
nemi trudnościami, jakie są związane z odbiera- 
niem inwentarza zamkowego od Hurków. Czyżby 
i tu miały się nowe brudy pokazać ? 


Anglik o Aleksandrze Ill. 


; (Ciąg dalszy.) 

Przy końcu panowania Aleksandra II Francya 
wyrządziła rządowi rosyjskiemu ciężką zniewagę 
przez zaniechanie wydania nihilisty Hartman- 
na. Wkrótce atoli czasy zmieniły się znacznie, 
na żądanie Aleksandra III Francya byłaby Rosyi 
wydała bodaj 100.000 nihilistów, bez pytania. 
Prawda że Hartmanna już nie było, ale były 
pieniądzie we Francyi, ten klucz do otwierania 
sere najlepszy. Kiedy więc rząd rosyjski nie mógł 
w Berlinie dostać pieniędzy, zwrócił się do Fran- 
cyi, tam przyznano mu natychmiast trzyprocen- 
tową złotą pożyczkę w kwocie 400 milionów ru- 
bli. Czyż ze strony Francyi nie był to najlepszy 
dowód szczerej przyjaźni dla Rosyi, pozbawionej 
przyjaciół ? i 

W związku z tem opisuje autor w dalszym cią- 
gu wizytę francuskiej floty pod dowództwem ad- 
mirała Gervais w Kronsztadzie i rewizytę Mo- 
skali w Tulonie i Paryżu. Zachowanie się Fran- 
cuzów wyśmiewa Lowe temi słowy: 

„Orzeł francuski nsiadł na łbie niedźwiedzia i 
bił tak gwałtownie skrzydłami, że biedne zwie- 
rzę nie wiedziało, co się z niem dzieje. Nie dziw, 
że hr. Tołstoj oblał to satyrą i nazwał wszystko, 
od początku do końca komedyą i obłudą. Miał 
racyę. Ze strony Francji to ofiarowanie się z 
przyjaźnią dla caratu było komedyą fub farsą, ze 
strony Rosyi obłudą. Francuzi pragnęli sławy, 
Moskale oglądali się za złotem.. Atoli dziwić się 
trzeba. że naród francuski, tak wysoką okdarzo- 
ny inteligencyą, oddawać się może podobnemu 
złudzeniu. Kiedy Aleksander III leżał na łożu 
śmierci, wybuchnęli Francuzi płaczem i jękiem, 
jak gdyby znikała przewodnia gwiazda w ich na- 
redowem życiu. Car był dla Francyi najdroższym 
przyjacielem, jej wielbicielem gorącym, szlache- 
taym opiekunem. najwierniejszym sprzymierzeń- 
cem, Bóg wie, czem jeszcze. A co na to odpo- 
wiedziała rzeczywistość ? Z kronsztadzkich i tuloń- 
skich uścisków nie wyłonił się najmniejszy świ- 


wu, usposobienie od wilgoci powietrza, a chara-|piętro frontu. 


kter od zdrowego lub chorego żołądka, Pozosta- 
wiacie panowie złudzenia na stołach prosekto- 
rum. 

— Byłoby to prawdą, co pani mówi, gdyby 
złudzenia i doświadczenie wypływały z jednego 
źródła. Tak wszakże nie jest. 

— Nie zupełnie to rozumiem, wytłómacz mi 
pan jaśniej. 

— To, co pani nazywa złudzeniami, sẹ idealne 
pojęcia i pragnienia, które isinieją w obrębie in- 
stynktów i uczuć naszych, nie zaś w obrębie my- 
ślenia rozumowego. Instynkta i uczucia są czemś 
bardziej pierwotnem i głębiej wkorzenionem, my- 
ślenie zaś przychodzi później i pozostaja więcej 
na powierzchni. Złudzenie odziedziczamy po licz- 
nych pokoleniach poprzedzających, doświadczenie 
z»ś czerpiemy Z naszego Życia indywidualnego, 
to cstatnie musi też być słabszem. Przepraszam 
panią, spostrzegłem, że rozpocząłem wykład na 
dobre. Widzi pani, o ile instynkt silniejszym jest 
od rozumowania. 

— Dlaczego pan przeprasza? To, co pan mó- 
wi, jest bardzo zajmujące. Mniemanie pański: o 
kobietach musi być złem, kiedy myślisz, że nie 
mogą za tobą podążyć. 

— Ja tu nie uogólniam. łaskawa pani. Jakie- 
kolwiek miałbym zdanie o kobietach, do pani 
bym go nie zastosował. 1.4 

— 0, pan umie także mówić komple- 
menta. Ale komplementa pańskie nie są banslne. 

Nie odpowiedział nie, ale spojrzał na nią wzro- 
kiem takiego podziwu i uwielbienia, że się zaru- 
mieniła i powstała, nerwowo poruszając wachla- 
rzem. Bergmann powstał jednocześnie i zrobił 
minę, jakby się do odejścia zabierał. Ona otwo- 
rzyła szeroko zdziwione oczy, i mimowolnie wy- 
rwało się jej: 

— Dla 'zego?... 

— Myśiałem, że nadużyłem cierpliwości pani. 

Podała mu końce palców, które uścisnął z ta- 
kim zapałem, że gwałtownie cofnęła rękę. Zbli- 
żywszy się do drzwi, otworzyła je i wyszła na 


Oparci o balustradę, spoglądali |na było zroznmieć. Stróż śpiewał posępnym gło- 


przez chwilę w milczeniu na obraz, który się| sem: 


przed nimi roztaczał. Była to noe lipcowa ciepła 
i cicha. Zadna chmurka nie zabłądziła na ciemny 
błękit nieba, gwiazdy tylko jasno błyszczały, a 
wśród nich u samego prawie zenitu — pełnia 
księżyca. U nóg słał się park. z którego płynęły 
wonie tajemnicze nieznanych kwiatów leśnych i 
ostry zapach zroszonych traw i liści. Kląby kwiatowe 
ze wszysikich stron otaczała leśna niemal gęstwi- 
na parku, przerżnięta szerokiemi ulicami, przez 
które światło księżyca przepływało, jak biały mi- 
gotliwy potok wśród stromych brzegów skalistych. 
Na końcu środkowej alei widać było Men, jak 
płynął szeroko i spokojnie. Za rzeka, wśród ruch- 
liwych i gęstych oparów nocnych, można było 
wyróżnić domki wiejskie, na okienkach których 
błyskał gdzieniegdzie promyk miesiąca. a na le- 
wo od parku widać było miasto Marktbreit; 
mrok napełniał jego wąskie, pnące się do góry 
ulice, a z ciemnego krajobrazu wynurzały się 
tylko wieże i dachy wyższych budynków, oblane 
światłem księżyca. 


Czar tej nocy, jak wino, rozmarzał młoda pa- 
rę. Bergmanu niemal bezwiednie podał Adzie 
ramię. które ona przyjęła, opierając się na niem 
z jakiemś lekkiem omdleniem; tak stali, błąka- 
jąc się zadumanym wzrokiem po lesie, rzece i 
mieście. O zamku i uroczystościach zapomnieliby 
zupełnie gdyby z okien sali balowej nie dolaty- 
wały przytłumione tony muzyki, które napełniały 
naturę jakąś harmoną niepochwytną, brzmiącą 
dalej w drzaniach ich nerwów. 

W tej chwili na wieży Moarktbreitu wybiła 
dwunasta, zaraz potem dały się słyszeć dźwięki 
trąbki stróża noenego, wśród ulie śpiącego mia- 
sta zabrzmiał smutny głos jakiś, wołający kilka 
niezrozumiałych wyrazów. 


— Co to jest? — spytała Ada. 


— To stróż nocny, według zwyczaju miejsco- 
wego, wierszem ogłasza godzinę — odpowiedział 
Bergmann. W kilka minut wołanie powtórzyło 


szeroki balkon, ciągnący się przez całe pierwsze się, tym razem bliżej i tak wyraźnie, że je moż- 


Półnoe znak to kresu wieku, 
Na śmiertelność zważ człowieku. 


— W tych Niemczech waszych żyje się jak 
w powieści czarodziejskiej — powiedziała Ada, 
powtórzywszy dwuwiwrsz. — Jakie to wszystko 
urocze, przesiąknięte poezyą. 

— Więc zostań pani w tyc Niemczech na- 
szych, -- zostań z nami — prosił cicho Berg- 
mann, a ton głosu jego więcej wyrażał, niż 
słowa. 

Ona potrząsnęła smutnie główką. 

— O pięć lat przybyłam za późno. 

— 0! nie mów pani tego — odparł Berg- 
maum i silnie przycisnął do siebie obnażouą rękę, 
spoczywającą na jego ramieniu. — Ile pani ma 
at ? 

Nie roześmiała się na to pytanie, ani odpo- 
wiedziała ze zwyczajną kobietom przesadą. Ow- 
szem rzekła poważnie, jak dziecko: 

— Dwadzieścia trzy. 

— Więc w dwudziestym trzecim roku ma być 
zapóźno szukać szczęścia w Życiu i walczyć o 
szczęście? Gdy się tak młodo przeżyło cierpie- 
nie, należy je uważać za chorobę dziecięcą i sta- 
rać się tylko jak najprędzej o niem zapomnieć. 

Spojrzała ponuro przed siebie i mówiła za- 
myślona: 4 

— Nie, nie, to nie prawda. Są ciosy, nie da- 
jące się zapomuieć. Matka trojga dzieci jest już 
starą w dwudziestym trzecim roku. Gdy się nie 
jest w stanie ofiarować mężczyźnie całej miłości, 
nie ma się prawa od niego całej miłości wy- 
magać. 

Chciał odpowiedzieć. lecz położyła mu nagle 
palec na ustach i rzekła: 

— Cicho! N'e mówmy o tem więcej. Popatrz 
pan.. — i wskazała ręką na park. 

(Dok. nast.) 
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stek faktycznego przymierza, a równocześnie przy- 
szedł do skutku traktat cłowy Rosji z Niemca- 
mi, w doniosłości swej pisanemu przymierzu do- 
równywający..* 

Lowe jest zresztą przekonany, że ostrze upra- 
gnionego dla Francyi związku z Rosyą nie tyle 
przeciw Niemeom, ile przeciw Anglii byłoby 
zwrócone. 

W dwóch ostatnich rozdziałach znajdujemy 
charakterystykę cara Aleksandra III i jego na- 
stępcy. O zmarłym samodzierżey Lowe tak mniej 
więcej się wyraża: 

„De mortuis nil nisi bene“, zasady tej nigdy tak 
ściśle nie przestrzegano jak po śmierci Aleksan- 
dra III. ale w bezkrytycznych pochwałach jego 
charakteru przesadzano się tam nawet, gdzie wła- 
ściwie zdrowy rozum ludzki powinienby kierować 
uczueem. Tak wielbił pierwszy urzędnik City, 
lord major, cara, jako wzniosłego i bystrego wład- 
tę, tegu samego cara, który przed czterema laty 
w słąawiym man feście w Guildhall, z powodu 
prześlądowania żydów. pośrednio oskarżony był 
właśnie o brak należytej bystrości i inteligeneyi 
Pomimo częstokroć sławionej prostoty cara był 
on w gruncie rzeczy psychologiczną zagadką mię 
szaniną rozmaitych właściwości charakteru swo h 
poprzedników, jakkolwiek trudno właściwie orzec 
do którego z nich najwięcej się zbliżał w podo 
bieństwie. Aleksander III posiadał siłę fizyczną 
Piotra Wielkiego; w pewnych rysach umysło- 
wych przypominał swego pradziadka Pawła, któ 
rego jako rzekomo pozbawionego zmysłów, udu 
szono; miał w sobie trochę marzycielskiego ida 
lizmu stryjecznego dziada swego Aleksandra I; 
zdradzał czasami podobisństwo do despotycznego 
i reakcyjnego Mikołaja podczus gdy z drugiej 
strony objawiał tu i owdzie życzliwą skłonuość 
do reform. która cechowała jego ojca. W rzeczy- 
wistości natura nie przeznaczyła go nigdy do ab 
solutnego panowania nad stu milionami ludzi. 
Wychowano go też na żołnierza raczej. niż na 
władeę, a przecież w istocie ani zamiłowania, ani 
talentu do sztuki wojennej nie posiadał. Prawda. 
wyglądał jak ciężki dragon, ale też na tem ko- 
niec. Trzynaście lat jego rządów nie wykazało 
ani jednej wojny, dlatego nazwano go „księ- 
ciem pokoju“ w Kuvopie. Tytułu tego dostą- 
pił wszakże mie tyle dla wrodzonej swej skłon- 
ności pokojowej, ile przez wstręt swój do wojny. 

(Dok nast.). 


Z Rady państwa. 


Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie Izby 
poselskiej przed świętami. Załatwiono na niem 
ustawę o spoczynku niedzelnym, a pod sam ko- 
niec stała się Izba znown widownią jednego z 
tych licznych w bieżącej sesyi gwałtownych epi- 
zodów, do któryeh rząd koalicyjny ostatniemi 
czasy coraz to więcej dostarcza materyału. Jest 
w tem jasktawy dowód niezdrowych stosunków 
parlamentarnych. stworzonych pod egidą koalicyi 
stronnictw, „podtrzymujących państwo*. 

Przebieg posiedzenia był następujący. W dal- 
szym ciągu rozprawy szczegółowej nad proje- 
ktom ustawy o spoczyaku niedzielnym przyjęto 
$. 8, dozwalający na sześciogodzinną niedzielną 
pracę w przemyśle handlowym, wraz poprawką 
Kyrlego, aby krajowe władze polityczne miały 
prawo dozwalać na takąż ośmiogodzinuą pracę 
wy'ątkowo w miejscowościach, liczących mniej 
niż 6000 mieszkańców, a cieszących się ożywio- 
nym handlem. 

Po krótkiej rozprawie uchwalono następnie 
resztę przepisów projektu wraz z rezclucyami 
komisyi i posła Adamka eo do rozszerzenia spo- 
czynku niedzielnego także na prywatnych urzę- 
dników i służbę. 

Wybory posłów Raszina, Rotta, Milewskiego i 
Scheichera uznano za ważne. Sądowi powiatowe- 
mu w Laa pozwolono na karno-sądowe ściganie 
posła Garnhafta. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego Lueger 
i tow. stawiają wniosek naglący, aby Izba wy- 
raziła naganę ministrowi oświaty 
Madeyskiemu za to, że samowolnie powołał 
do służby w ministerstwie dwóch swoich kuzy- 
nów Dunajewskiego i Ignacego Rosnara 
Mowca uzasadnia nagłość wniosku tem że w 
sferach urzędniczych panuje wielkie rozgorycze-, 
nie, gdy normalny bieg awansów udsremnia się 
lub opóźnia forytowaniem Benjamiuków. Już mia- 
nowanie dwóch posłów hofratami wywołało ogól- 
ną niechęć. Posłowie powinni się trzymać karye- 
ry parlamentarnej, urzędnicza karyera jest dla 
urzędmków. Siostrzenicę ministra oświaty (żonę 
Rosnera) nazywają urzędnicy siostrzenicą kcali- 
cyi Jeżeli taki stam rzeczy trwać będzie dalej, 
to minister będzie musiał sporządzić wykaz wszy. 
stkich swych męskich i żeńskich krewnych i po 
winowatych, aby urzędnikom dać możność rozej- 
rzenia się, jak długo na awans czekać im wy- 
padnie, albo do których kuzynek ministra zwra- 
cać się z afektami, aby w ten sposób módz dojść 
do celu. Mowea prosi o uchwalenie nagłości, aby 
posłowie z spokojinem sumieniem mogli rozjechać 
się na święta. (Oklaski nu skrajnej lewicy). 

Prezydent ministrów Windischgraetz 
oświadcza, że rząd jest w pełni świadom swej 
odpowiedzialności za to, aby każdy z urzędników 
obowiązki swoje spełniał jak najsumieaniej i jak 
najlepiej. Dobieranie jednak osób na poszczegól- 
ne stanowiska jest wyłącznem prawem władzy 
wykonawczej, minister zastrzega się stanowczo 
przeciw jakiejkolwiek w tej mierze ingerencji. 
Zresztą ustawy zasadnicze przewidziały i wpro- 
wadziły instancyę, przed którą można ministrów 
pociągnąć do odpowiedzialności, jeśli się im za- 
rzuca. że gwałcą lub naruszają prawa. W tym 
wypadku minister nie ma nie przeciw temu. aby 
nagłość wniosku uchwalić, odwołuje się jednak 
do poczucia powagi i godności Izby, wyrażając 
przekonanie, że pod względem merytorycznym 
wniosek zostanie odrzueony. (Oklaski). 

Vaszaty oświadcza, że rząd tak słaby, jak 
obecny gabinet koalicyjny, nie powinien na sobie 
żaduej plamy pozostawiać. Prezydent ministrów 
nie odpar? żadnego z podniesionych zarzntów, 
prawdziwość ich przeto w opinii publicznej się 
tylko potwierdzi. Gdyby liberalna lewica znajdo- 
wała się w opozycyi, inne jeszcze bomby lecia- 
łyby na ministrów. Madeyskiemu zarzuca mo- 
wca że pomimo należenia do gabinetu. jest do- 
tąd Ferwaltungsratem dwóch kolei. ( Wielki nie- 
pokój w Isbie). 


cznie się zamykające 
ementarza 2 105 złr. XX. Komisaryat targowy 480 


Pernerstorfer. 
żliwe ! 

Kronawetter polemizując z Windisch- 
graetzem oświadcza, że mianowanie urzędników 


Ależ to chyba nie mo- 


jest wprawdzie prawem władzy wykonawczej, atoli 


do parlamentu należy krytykować wykonywanie 
tego prawa. 

Po uchwaleniu nagłości wniosku , zabiera głos 
Lueger i twierdzi, że minister, który taki ne- 
potyzm uprawia, nie jest godnym być w Austryi 
ministrem. Jeżeli rozprawa dzisiejsza żadnego 
realnego skutku nie osiągnie, to przyczyni się 
w każdym razie do tego, że Madeyski na 
przyszłość trochę ostrożniej w forytowaniu swych 
kuzynów postępować będzie. 

Minister spraw wewnętrznych Baequehem 
prostuje twierdzenie Vaszaty'ego oświadczając, że 
Madeyski do żadnej kolejowej rady nadzorczej 
nie należy. 

Twierdzi następnie, że urzędnicy nie objawili 
dotąd swego niezadowolenia z nominacyi Rosne- 
ra i Dunajawskiego. Pierwszemu doliczono czas 
praktyki sądowej i adwokackiej. Żona Rosnera 
nie jest siostrzenicą Madeyskiego, lecz siostrzenicą 
teściowej córki ministra oświaty. ( Wesołość). An' 
ustawa cywilna, ani mowa potocz: a nie uznaje 
tego stosunku za pokrewieństwo lub powinowa 
ctwo. Dunajewskiego powołano do mini- 
sterstwa handlu, bo zna dobrze stosunki galicyj- 
skie (!). Polecił go namiestnik. Przez tę nomina 
cyę Dunaiewski nie nie zyskał, aui in utili ani 
in honorifico. Minister uprasza w końcu o na- 
tychmiastową uchwałę Izby w imię godności i po- 
wagi rządu. (Oklaski. Minister odbiera powin- 
ssowania) 

Po krótkiem przemówieniu Luegera wnio- 
sek jego znaczną większością odrzucono. Poseł 
Hauck wznosi okrzyk na cześć koalicji. y 

Prezydent Chlumeeky zamyka posiedzenie, 
życząc posłom wesołych świąt. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedsenie Rady miejskiej z dnia 20 grudnia). 
Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Se 


kretarz prezydyum odczytał nadesłane do Rady 


pismo p. Mieczysława Offmańskiego, projektują- 
cego restauracyę niektórych pamiątek Krakowa. 
Zarząd dóbr hrabstwa Tenczyńskiego zawiadamia 
o ofiarowaniu dla ubogich Krakowa 500 cetna- 
rów węgla. Prezydent oznajmia, iż prześle za dar 
ten podziękowanie. 

Jako sprawę naglącą imieniem prezydyum rad- 
ca magistratu p Szymkiewiez przedłożył rezultat 
wyborów uzupełniających do Rady miejskiej (wy- 
brani pp. Bujański i Fritsch) z wnioskami o prze- 
kazanie protokółu aktu wyborczego komisyi we 
ryfikacyjnej i zawiadomienia nowych członków 
Rady o dokonanym wyborze. — Uehwalvno. 

Inspektor budownietwa p. Wdowiszewski 
przedłożył wniosek naglący o kredyt w kwocie 
400 złr. na zakupienie konia dla zakładu czysz 
czenia miasta. Uchwalono. 

Z porządku dziennego przystąpiła Rada do dal- 
szych obrad nad budżetem gminy. 

Referent s:keyi skarbowej r. m. Geisler 
przedkładał następujące tytuły rozchodów : XVI. 
Utrzymanie s'udni publicznych 500 złr. XVII. 
Komisarysty dzielnie miejskich 45 złr. XVII. 


Areszta miejskie 5.368 złr. Przy tytula tym r. 


m. Rząca przedłożył rezolucyę, aby gmina za- 
miast płacić wysoki czynsz, zbudowała własny 


doni na pomieszczenie aresztów gmianych i mie- 
szkanie dozorcy. — Tytuły ucbwalono, rezolucyę 


przekazała Rada sekcyi gospodarczej. Przy tytule 


XIX A, Urzędy zdrowia, kwota 4 365 złr., r. m. 


Rząca wniósł, aby przy miejscach ustępowych 
w Sukiennicach zaprowadzono drzwi automaty- 
Tytuł XIX B) Utrzymanie 


złr. Przy tytule tym r. m. Fedorowicz do- 
maga się uporządkowania placów targowych. 
XXI. Waga miejska 10 złr. XXII. Utrzymanie 


rzeźni miejskiej 4.400 złr. XXIII A) U:rzyma- 


nie biura statystycznego 3.460 złr. XXIII B) Ar- 
chiwum akt dawnych 737 złr. — Tytuły Rada 
uchwaliła. rezolucye przekazała sekcyom. 

Tytuł XXIV. Utrzymanie straży pożarnej 25.644 
złr., pociązów miejskich 11.977 złr.. czyszczenie 
miasta 27.215 złr., stróże nocni 6 500 złr., przed 
kładał r. m. Birnbaum, jak również XXV A) 
Utrzymanie kansłów miejskich 6 500 złr. XXV B) 
Czyszczenie kanałów miejskich 6 200 złr. XXV C) 
Czyszczenie dołów kloacznych 19538 złr. XXVI 
Utrzymanie dróg 31.200 złr., mostów 1.700 złr., 
bruków i chodników 13955 złr. 

Przy tytułach tych przemawiali pp.: Dom ań. 
ski, który żądał: 1) aby tablice telegrafu pożar- 
nego odnowić, aby napisy na nich były wyra- 
źne; 2) aby chodniki między Środkiem miasta a 
plantacyami lepiej utrzymywać; 3) chodnik w u- 
licy Kopernika pod mostem kolejowym daprowa- 
dzić do porządku. — i p. Rząca, który żądał: 
1) zamienienia 69 latarń naftowych na gazowe; 
2) oddania w przedsiębiorstwo prywatne wywo- 
żenia śniegu z ulie miasta; 3) zamykania wodą 
otworów kanałowych w lecie. Tytuły Rada u- 
chwaliła, rezolucye przekazała sekcyom. 

Tytuły następne przedkładał r. m. dr. Bo- 
roński, mianowicie: XXVII A) Oświetlenie 
gazem 56426 złr., oświetlenie naftą 1.191 złr. 
XXVIII. Utrzymanie plautacyj 13.322 złr. XXIX. 
Dodatek konkurencyjny (bez kwoty). XXX S/ko 
ły ludowe: dział I 69.189 złr.; dział II 69.501 
złr. Zakłady i instytucye naukowe 36.123 złr. 
Zasiłki, udzielane szkołom, zakładom i instytu- 
eyom naukowym. 26.437 złr. 

Przy tytułach powyższych r. m. Domański 
żądrł lepszego oświetlenia chodnika od wylotu 
ulicy Siennej do gmachu poczty, dalej drogi o- 
koło hotelu krakowskiego, wreszcie zaprowadze- 
n'a latarń zwykłych tam, gdzie są latarnie zie- 
lone. wskazujące telegraf pożarny. 

B. m. Obaliński żądał lepszego oświetlania 
ulie Kolejowej i św. Gertrudy. 

R. m. Rząca zwracał uwagę na zbyt koszto- 
wne opalanie ciepłarń ogrodnika mi-jskiego. 

R. m. Kasparek przedłożył umotywowany 
wniosek: Wzywa się sekcyę IV, aby w porozu- 
mieniu z Towarzystwem muzycznem obmyśliła 
właściwe Środki bytu niezależnego i samodziel- 
nego dla szkoły muzycznej, zwanej Konserwato- 


ryum muzycznam w Krakowie i odpowiednie 


wnioski Radzie przedłożyła. — Tytuły Rada u- 


NOWA REFORMA 


chwaliła, oraz przedłożone imieniem sekcyi skar- 
bowej rezolucye: 1) Rada miasta upoważnia wła- 
ściwe sekcye do wydania zezwoleń bez odnosze- 
nia się do Rady miasta na wypłatę zasiłków 
kwotę 500 złr. przenoszących w tytułach XXX 
i XXXI zamieszczonych po przedłożeniu zam- 
knięcia rachunkowego z funduszu instytucji z o- 
statniego roku administracyjnego. 2) Wobec zwięk- 
szających się rok rocznie wydatków na cele szkol- 
ne i ciężkiego położenia finansowego gminy wno- 
si sekcya skarbowa: Rada miejska uprasza p. pre- 
zydenta, ażeby imieniem gminy wniósł petycyę 
do ministerstwa oświaty 1 Koła polskiego o zwol- 
nienie miasta Krakowa od prestacyi na szkołę 
realną w kwocie rocznej 4.525 złr. — Wniosek 
r. m. Kasparka przekazała Rada sekcji szkol- 
nej inne rezolucye odpowiednim sekcyom. 

Tytuły XXXI i następne przedkładał zuów r. 
m. Birnbaum. Dobroczynność kwoa 25.883 
złr. XXXII. Za lokal dla Izby handlłowo-przemy- 
słowej 500 złr. XXXIII. Odsetki od kapitałów 
biernych 193315 złr. XXXIV. Podatki i opłaty 
skarbowe 6877 złr. XXXV. Dodatek na utrzy- 
manie straży policyinej 23 230 złr. XXXVI. Spis 
ludoości 915 złr. XXXVII Wvnacrodzenie dla 
egzekweutów (bez kwoty) XXXVIII. Wydatki 
ua kwateruuek 85.150 złr. XXXIX. Wydatki przy- 
godne 4.000 złr. — Przy tytułach tych r. m. 
Ćhmurski żądał podwyższenia subwencyi dla 
chrześcijańskiego komitetu rozdawnictwa bezpła- 
tnych obiadów dla dzieci szkolnych z 200 na 
600 złr. Wniosku Rada nie uchwaliła, gdyż, jak 
stwierdzono, prezes komitetu dr. Jordan sam te- 
go nie żądał. R. m. Hajdukiewicz zażądał 
500 złr. subweneyi dla Towarzystwa dobroczyn- 
ności, co Rada uchwaliła. Tytuły przyięto. 

Dział wydatków nadzwyczajnych 32030 złr. 
przedłożył r. m. Boroński. — Tytuł Rada u- 
chwaliła, jak również rezolucyę: Kwoty na re 
stauracyę katedry do budżetu wstawiane mają 
być nadal w książeczce Kasy Oszczędności loko- 
wane i w depozytach kasy miejskiej przecho- 
wane 

Preliminarz budżetu dochodów przedkładał r. 
m. dr. Leo. Dochody są następujące: I. Dochód 
z gruntów miejskich za obrębem rogatek 6.485 
złr. II. Czynsze z gruntów w obrębie rogatek 
23.346 złr. III. a) Czynsze z domów i mniejszych 
nieruchomości 82.896 złr. II[. b) Czynsze z tea- 
tru miejskiego 12300 złr. IV. Czynsze z jatak 
rzeźniczych 6693 złr. V. Czynsze ziemne 300 
złr. VI. Czynsze z placów i kramów 9.575 złr 
VII. a) Dochód z rzezalui miejskiej 25.000 złr. 
VII. b) Dochód z zakładu kontumaeyjneg> 35.000 
złr. VIII e) Dochód z gazowui miejskiej 59.785 
ałr. VIII. Dochód z myta rogatkowexo 86 000 
złr. IX. Dochód z wagi miejskiej 150 złr. X. 
Opłata od wyrobu miodu 3.200 złr. XI. Dochód 
z desinfektora 150 złr. XII. Dochód z czyszcze- 
nia dołów kloacznych 5.270 złr. XIII. a) Dochód 
z zarobku straży pożarnej 10 złr. XIII b) Do- 
chód z pracowni chemicznej 200 złr. XLV. Do- 
chód z zarobku straży pożarnej 520 złr. XV. 
Taksy za przyjęcie do gm ny 300 złr. XVI. O,ła- 
ty za konsensa 19.000 złr XVII. Opłaty za od- 
pisy dawnych aki 1 złr. XVIII. Opłaty za po- 
zwolenie iańsów przy muzyce w lokalach pu- 
blieznych 800 złr. XIX. Dochód z cmentarza 
8000 złr. XX. Zasiłki szkolne 21.232 złe. XXL 
Egzekutne 10.400 zły. XXFI Dochody z fundu- 
szu ubogich 9.350 zły. XXIII. Odsetki od kapi- 
tałów 40 złr. XXIV. Zwroty za kwaterunek woj- 
ska 25.110 złr. XXV. Dochody na utrzymanie 
p!artacyj 1500 zir. XXVI Zwioy rachnukowe. 
XXVII. Dochody przygedna 7.794 złr. XXVIII. 
Dochody nieprzewidziane XXIX Dochody z opłat 
konsumeyjnych 320.000 złr. XXX. Dochody z wy- 
robu piwa 383.000 złr. XXXI. Dodatek 2% od 
czynszów z mieszkań 50.000 złr. XXXII. Doda- 
tek '/,% na kwatery wojskowe 12000 złr. 
XXKIII. Dodatki do podatków stałych 126000 
złr. XXXIV. Dochód z opłaty od psów 2.400 
złr. Dochody nadzwyczajne 6.000 złr. Razem 
1,004.707 złr. 

Tenże referent przedłożył nadto następujące 
rezolucye sekcyi skarbowej : 

1) Poleca się magistratowi, ażeby wnioski co 
do sprzedaży realności i gruntów miejskich, prze 
znaczonych do sprzedaży, w jak najkrótszym cza 
sie sekcyi I, względnie komisyi dla parcelacyi 
gruntów powojskowych przedstawi]. 

2) Uprasza się p. prezydenta, by czuwał nad 
tem. ażeby należytości, przypadające gminie od 
dyrekcyi teatru, nie załegały, Oraz aby wniósł 
podanie do Wydziału krajowego o wypłacanie 
subwencyi sejmowej na 2ęce gminy na pokrycie 
rocznych należytości. 

3) Uprasza się p. prezydenta, ażeby czuwał 
nád tem, żeby czynsze z kramów i placów pu- 
blicznych regularnie wpływały i aby nie było w 
tym tytule zaległości. 

Tytuły dochodów oraz rezolucye Rada uchwa- 
liła. Ze zbilansowania okazuje się, iż na wydatki 
nieprzewidziane rozporządzać będzie gmina kwo- 
tą 6.805 złr. Po uchwaleniu w ten sposób cs- 
łego budżetu prezydent p. Friedlein dał wy- 
czerpujące odpowiedzi w jaki sposób poza- 
łatwiane zostały wnioski i rezolucye, wno- 
szone przy obradach nad budżetem w roku 
ubiegłym. Życzeńem wesołych świąt członkom 
Rady zamkn ł przewodniczący posiedzenie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 grudnia. 

Węgierski premier dr. Wekerle przybył 
wczoraj rano do Wiednia i już o godzinie 
pierwszej w południe otrzymał audyencyę u ce- 
sarza. Podobno miniserstwo wniosło już podanie 
o dymisyę i to nie wczoraj, ale jeszcze przed 
sankcyą ustaw, gdy minister honwedów Fejer 
vary był w Wiedniu. Decyzya nie nastąpiła 
jeszcze dotychczas i nie nastąpi przed świętami, 
a wieści, zapowiadające upadek ministerstwa, za- 
wierają zarazem przypuszczenie. że załatwienie 
przesilenia nas'ąpi dopi:ro po Nowym roku. We 
dług depeszy węgierskiego biura korespondencyj- 
nego cesarz uda się po Świętach do Pesztu, 
aby wyjaśnić sytuacyę. Jako powód przesilenia 
uważają brak zaufania korony do ministerstwa. 
Ten brak zaufania miał już istnieć od 2 lat, a 
więc niemal od początku rządów dr. Wekerle- 
go. Obecnie przeprowadzenie odrzuconych przez 
Izbę magnatów ustaw o wolności sumienia i re- 


cepcyi żydów ma grozić niebezpieczeństwem gro- 
źniejszych zawikłań i to ma być powodem, że 
korona daje folgę swojej niechęci. 

Obrady i uchwały konferencyi węgierskich bi- 
skupów miały pozostać tajemnicą. Mimo to dono- 
szą, że książę prymas otwierając konferencyę we- 
zwał zgromadzonych, aby oświadczyli, jakie sta 
nowisko należy zająć obecnie po ogłoszeniu ustaw 
kościelnych. Książę prymas oświadczył zarazem, 
iż chociaż nie chce narzucać swojego zdania, to 
spodziewa się, że nikt nie pomyśli nawet o tem, 
aby stawiać opór stanowi prawnemu, istniejącemu 
obecnie. W dyskusyi brali udział niemal wszyscy 
obecni i podobno nawet najzagorzalsi odzywali 
się 4 umiarkowaniem. Książę prymas zressumo- 
wał w końcu wyniki dysknsyi i stwierdził zgo- 
dność zdań w tym kierunku, że stan prawny 
istniejący obecnie zmienić można tylko na dro- 
dze legalnej. Ks. Vaszary wyraził wreszcie na- 
dzieję. że zarówno rozporządzenie wykonawczych 
władz. jak i ustawa o postępowaniu w sprawach 
małżeńskich liczyć się będą z nauką kościoła i 
że w wykonaniu świeżo ogłoszonych ustaw zła 
godzi niejedno, co w brzmieniu ustaw daja po- 
wód do skarg ze strony wiernych Według tych 
doniesień, które wymagają potwierdzenia, episko- 
pat miał także zganić stanowisko pewnych pism, 
występujących z całą zaciekłością zarówno prze- 
ciw sankcyonowauym ustawom, jak i rząłowi. 
Gdyby wiadomości te były prawdziwe należało- 
by spodziewać się znacznego złagodzenia walki 
toczącej się na Węgrzech na ile ustaw ko- 
ścielnych. 


Proces kapitana Dreyfusa. 

Jak wiadomo, onegdaj rozpoczął się przed są- 
dam wojennym proces kapitana Dreyfu 
sa. oskarżonego o zdradę stanu, mianowicie zaś 
o zdradę tajemnice wojskowych. Wkrótce więc 
rozwiąże się zagadka, która od kilku tygodni 
niepokoi społeczeństwo francuskie, podniecające 
namiętności i w najwyższy sposób naprężając 
zaciekawienie publiczności. Jest to kwestyą, bcho 
dzącą nietylko armię, ale całe społeczeństwo fran- 
cuskie, czy kapitan Dreyfus zdradził ojezyznę, 
czy też możliwem było pod strasznym zarzutem 
bez dostatecznych dowodów aresztować obywa- 
tela i oficera i publicznie czci go pozbawić. 
Ubrońcy i przeciwnicy oskarżonego od kilku ty- 
godni prowadzą niesłychanie zawziętą polemikę ; 
jedni miotają zarzuty przeciwko ministrowi wojuy 
i całemu rządowi, drudzy domagają się surowego 
ukarania domniemanego zdrajey. Zdania są po 
dzielone, opinia publiczna jest w najwyższej nie 
pewności. Cała prasa gorąco zajmuje się tą spra- 
wą, która wyrosła do znaczenia wielkiej kwe- 
styi politycznej. Niestety śledztwo prowadzone 
było w zupełnej tajemnicy i nikt nie wie. jak 
się faktyczny stau rzeczy przedstawia. Trybunał 
zaś, jak wiadomo z wczorajszych telegramów, na 
żądanie komisarza rządowego uchwalił tajność 
obrad sądowych, i skutkiem tego nikt 
z publiczności nie może być obecnym na posie- 
dzeniach sądu; tylko świadkowie dopuszczani są 
do sali obrad. ale zaraz po złożeniu zeznań mu- 
szą się oddalić, tak że nawet jeden o drugim 
uie wiedzą. eo który zeznawał. Wszystko to bar- 
dziej jeszeze podnieca ciekawość publiczności i 
ogół z wielką niecierpliwością oczekuje wyroku 
i wyjaśnienia całej tej sensacyjnej sprawy. 

Oskatżony przy rozpoczęciu procesu okazał 
wiełe stanowczości i pewności siebie, a obrońca 
jego Demange, który chciał przytoczyć argu- 
menta przeciwko tajnym obradom, nie móg! tego 
uczynić, ponieważ nie pozwolono mu wchodzić 
w istotę procesu, poprzestał więc tylko na wy- 
rażeniu oburzenia, że honor oficera francuskiego 
przez tak długi czas wystawiony był na pociski 
nieuzasadnionych zarzutów i fantastycznych ba- 
śn.. Sąd ma rozstrzygnąć, czy zarzuty były isto 
tnie nieuzasadnione, czy też istnieją dostateczne 
dowody winy oskarżonego. 


A 
EKobiota-huzar. 


„Nosiła przydomek Breton-Double, a była panią 
Poncet, ; domu Ducoud-Laborde. Historyą jej kreśli 
maleńka broszurka, ogłoszona w r. 1833 pod tyt.: 
„Kobieta-huzar, czyli historya prawdziwa tej ełyn- 
nej kobiety, która służyła przez lat 17 w 6-tym 
pułku huzarów i otrzymała od Napoleona I krzyż 
legii honorowej*. 

Na początku tej biografii dowiadujemy się, w ja- 
OH Napoleou i Breten-Donble zapoznali się z 
sobą. 

Było te w końcu 1806 r. Pewuego pięknego je- 
siennego poranku Napoleon na polu Marsowem od- 
bywał przegląd wojsk. Przejechał już przed fronta- 
mi kilku pułków, aż wresz*ie nadjechał przed 6 ty 
pułk huzazów, gdzie spostrzegł żołnierza, harcują- 
cego obok szeregów. 

— Panie pnłkowniku| — rzekł cesarz, odwraca- 
jąc się do dowódcy pułku — dlaczego ten huzar 
nie stoi na swojem miejscu? Dlaczego w pułku, 
który dotychczas nważałem za wzorowy, spotykam 
tak poważne złamanie karności wojskowej? Zołnierz 
ten ma być skazany na skm dni aresztu. 

— Najjaśniejszy panie! — odrzekł pułownik — 
pozwól mi, abym zaapelował od wyroku tak suro- 
wego i zażądał ułaskawienia mego żołnierza. Racz, 
najjaśniejszy panie, rozmówić się sam z tym ocho- 
tnikiem. 

— Niech i tak będzie. Przyślij go pan do mnie. 

A gdy huzar przygałopował do cesarza, rozpo- 
czął się dyalog następujący: 

— Twoje imię? 

— Duwoud- Laborde; w pułku nazyw ją mnie 
Breton-Doubla. 

— D'aczego opuściłeś szeregi ? 

— Nigdy w nich nie byłem; zawsze szedłem 7a 
pułkiem jako ochotnik, 

— Qdkąd jesteś przywiązany do pułku ? 

— Od lat ośmiu. 

— Co cię skłoniło do wstąpienia na służbę woj- 
skową ? 

— Mił'ść mego kraju i mego męża, z którym 
nie chciałam się rozstać. 

— Jakto? Jesteś kobietą? 

— Tak. Nigdy, najjaśniejszy panie, nie znajdziesz 
w ułku ramienia bardziej oi oddanego. 

— [mię twego męża ? 

— Poncet. 

— Skąd jesteś rodem ? 

Z Angoulême. 
Wiek? 


Kraków, 22 Grudnia 1894. 


Trzydzieści trzy lata. 

— Masz dzieci? 

Jednego synka. 

Co porabia ? 

Jest trębaczem w ll-tym pułku dragonów. 
(W owym o6zasie dzieci często pełniły obowiązki trę- 
baczy i doboszów). 

— To dobrze! Znasz mustrę ? 

— Znam; umiem również robić szablą. 

— No, no! ciekawym bardzo — rzekł cesarz, 
który słuchał Breten-Double ze wzrastającem zacie- 
kawieniem. — Pułkowniku, każ wystąpić szwadro- 
nowi. Niech Breton-Double stanie w szeregach. 

Pułkownik zakomenderował, szwadron komendę 
wykonał, a cesarz był zachwycony precyzyą, z jaką 
Breton Double wykonywała najtrudniejsza ewolucye, 
z wprawą żołnierza, który odbył z dziesięć kam- 
panij. 

Niezadługo potem 6 ty pułk huzarów połączył 
się z korpusem armii, posłanym do Prus. Bitwa pod 
Eylau dała mężnej Double-Breton sposobność do 
okazania swej dzielności, tu bowiem oesliła od nie- 
chybnej śmierci kilkn swoich tov arzyszy, otoczo- 
nych przez nie»rzyjaciół, Za czyn ten otrzymała 
złoty medal zasługi, 

Pod Friedlandem kobieta-huzar odznaczyła eilę 
kilkakrotnie. Kula zorała jej tu udo prawe. Nie 
zważając na upływ krwi, rzuca się w wir walki, 
kładzie trupem, co spotka, dopóki druga kula nie 
obezwładniła jej, trafiwszy pod prawą łopatkę. Po- 
mimo to kobieta nie udaje się do ambulansu: kra- 
watem bandażnje sobie nogę, chustką rękę, bierze 
szablę w rękę lewą i nanowo rzuca się na nieprzy- 
jaciół Sześciu Prusaków bierze w niewolę i prowa- 
dzi przed cesarza, który tym razem odpina swój 
krzyż legii honorowej i przyszpila go na pierei Bre- 
ton-Double. Odznaczenia tego na polu bitwy nia no- 
tuje kanelerstwo legii; mie to jednak nie znaczy, 
wiadomo bowiem, iż sierżant jeden dwa razy z rzę- 
du był obdarzony przez cesarza orderem, a kapituła 
orderów nic o tem nie wiedziała. 

Double Breton pozostawała w pułku aż do r. 1814 
i oddawała bardzo poważne usługi, bądź jako żoł- 
nierz, bądź też przedostsjąc sę do szeregów nieprzy- 
jacie'skich w ubraviu właściwem swojej płci, to w 
charakterze wiwandyerki, to w charakterze wieśnia- 
czki. Raporty jej z tych wypraw często decydowały 
o zwyrięstwie 6-g0 pułku huzarów. 

Pod Waterloo mężaa kobieta po raz ostatni od- 
dała usługę swojemu krajowi, któremu służyła przez 
lat 17. Kula armatnia strzaskała jej tu nogę, a 
Poncet, jej mąż, awansowany na kapitana, umarł na 
polu bitwy przy iej boku. Amputacyi dopełuiono na 
miejscu, poczem Broton- Double dostała się w niewo- 
lę Anglikom dla których stała się przedmiotem sza- 
cunku i podziwu. Pułkownik Barrown, szef pułku 
księcia Kent, odwiózł ją sam do Dublina, gdzie 
musiała poddać się powtórnej ampnta yi poniżej ko- 
lana, 

Breton- Double sześć lat spędziła w Iriandyi, po- 
czem powróciła do Francyi, zaopatrzona w świade- 
etwa konsula francuskiego w Dubiinie i ambasadora 
Francyi w Londynie. W Paryżn sądzono, że Breton- 
Double była zabitą pod Waterlco, że padla obok 
męża. Karol X wyznaczył jej pensyę dożywotnią w 
wysokości 250 fr. Dopóki żyli generałowie Foy i 
Lamarque, pod których rozkazami służyła wojsko- 
wo, działo się jej jako tako, a'a po ich Śmierci nę- 
dza nieraz Breton-Double dała się we znaki. 

Mieszkała w Grenelle przy rodzinie ubogiego ćln- 
sarza, a mawiała często: „Dola moja jest niską, alu 
serce wysokie“. Umarła w r. 1834. 


EKronika. 


~- 


Mraków, 21 grudnia. 


Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał 
X Y. Z. z Izdebuika kwotę 4 zir, zebraną z kar 
za chybione strzały podczas polowania. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały łożyli na 
ręce krakowskiego Koła pań: p. Helena Medrzejew- 
ska 15 złr, p. Schoenowa 5 ałr, p. Z S. 1 zr, 
p. Wacław Sobieski przystąpił do Koła jako czło- 
nek z wkładką roczną 2 złr. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyło 
grono kvlegów i przyjacióż, żegnających odjeżdżają- 
cego do Bośni .. Łachecziego, koncypienta krakow- 
skiej dyrekcyi skarbu, kwotę 4 złr. 

W sprawie żałoby narodowej. Zarząd krakow- 
ski.j Czytelni aksdemickiej w porozumieniu z człon- 
kami wydziału uzuał za konieczne zaznaczyć swoje 
stanowisko wobee zbliżającej się setnej rocznicy trze: 
ciego rozbioru Polski. W chwilach przypom'nsjących 
tyle nikczemności i zepsucia, tyle gwałtów i bez- 
prawi, dokonanych na naszym narodzie, tyle bólów 
i jęków rozpaczy, młodzież nie pow nna w hulan- 
kach szukać zapomnienia. Zarząd Czytelni wyraża 
więc przekonanie i nadzieję, że młedzież akademicka 
w r. 1895 solidarnie wstrzyma się od hucznych za- 
baw i tańców, — nie jakoby przez to miała uznać 
owo zbrodnicze wydarcie wolności Ojczyźnie naszej 
za śmierć polityczną, za zgodę z losem, lecz, aby 
rozpatrnjąc rany, zadane przez kajdany stuletniej 
niewoli, użyć lekarstwa dla zgojania ich a skrusze- 
nia kajdan zespolić docha i siły do niezmordowa= 
nej pracy nad ludem !.. Kasper Wojnar, prezes. 
Wacław Tokarz, sekretarz. 

Ze sfer nauczycielskich. Pp. nauczyciele szkół 
ludowych krakowskich w niedzielę 23 b. m. żegnać 
będą starszego nauczyciela I szkoły. p. Tomasza Za- 
pałę, przechodzącego po 40 latach służby w stały 
ataa spoczyaku. Uroczystość odbędzie się po nabo- 
Żeństwie, w kośc ele PP. Wizytek o godzinie 8 rano 
odprawić się majacem. 

Loterya fantowa, urządzona w sali Towarzystwa 
ubezpieczeń na dochód ubogich, zostających pod 
cpieką Towarzystwa dobroczynności, przez hr. Ada- 
mową Potocką, przyniosła czystego dochodu 651 złr. 
Prezes Towarzystwa dobroczynności dziękuje tym 
wszystkim, którzy się do osiągnięcia takiego rezul- 
tatu przyczynili. 

Loterya gospodarcza na dochód domu pracy 
na Kazimierzu odbędcie się w niedzielę 23 bm. w 
ujeżdżalni pod Kapacynami. Tradycyjne powodzenie, 
utrwalone od lat wieln, jest i tego roku niewątpli- 
wie zapewnionem. Dotąd nadesłano bardzo wiele 
dziczyzny, drobiu i innych fantów. Prócz wymie- 
nionych już dawniej pań, zajmują się urządzaniem 
stolików pp. Antoniowa Beaupré, Attalia Kopffowa, 
Tadeuszowa Pawlikowska i dyrektorowa Ponikłowa. 

„Harmonia*. Wydział Towarzystwa miłośników 
muzyki krakowskiej „Harmonia* na posiedzeniu w 
dniu 14 bm. postanowił donieść P. T. publiczności 
o znacznym postępie muzyki krakowskiej. 


rtakow, 22 Grudnia 1894. 


Jednak z braku poparcia materyalnego, ze strony 
szerszych kół publiczności, fundusze muzyki krakow- 
skiej się wyczerpują i „Harmonii* grozi upadek, z 
tego powedu wydział tegoż Towarzystwa tą drogą 
udaje się do publiczności, by raczyła ratować tak 
potrzebną dla miasta instytucyę, by nie dała jej u- 
paść w chwili znacznego postępu. 

Chcąc sepiesznie za: obiedz upadkowi „Harmonii* 
krakowskiej, uprosił wydział p. Śleczkowskiego, 
aptekarza w rynku, i p. Szafrańskiego, właściciela 
handlu na linii A B, aby przyjmowali na ezłonków 
wspierających każdego, chcącego się przyczynió do 
podniesienia tej iastytucyi, z wkładką 10 centów 
miosięcznie. 

Dla dogodności Szanownej publiczności uchwalił 
wydział nsjprzyatępniejszą cenę za gry, a mianewi- 
cie: bale, wieczork tańcujące za całą noc po 2 złr. 
od kapelisty; zabawy dzienne, teatra amatorakie do 
godz. 10 wieczór po 1 złr od kapeliaty; pogrzeby 
pe 1 złr. cd kapel'sty: ślizgawki po 1 złr. 50 ot. 
od kapelisty; wycieczki zależeć będą od umowy. 
Wszelkie zamówienia przyjmuje akarbniķ Towarzy- 
stwa p Szafrański, wł. handlu, linia A-B. 

Poezyniono więc wszelkie Gęsi hy zadowol- 
nić publiczność, komu więc zależy ma istnieniu 
„Harmonii* krakowskiej, ten właśnie może się przy- 
ozynić małym datkiem, wpisując się na członka 
wspierającego, a spełni przytem czyn prawdziwie 
ebywatelski, 

Za wydział: Prezes Dr. Henryk Jordan, sekre 
taiz Henryk Olsgewski. 

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania zgłe- 
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tndz'eż w celu innych urzędowych czynności dla 
utrzymywania ewidencyi, urzędnik pomiarów obecny 
będzie w lokalu urzędu ewi'encyjnego w Krakowie 
ulica Kanonicza w dniach 2 3 i 4 stycznia 1895. 

Przedstawienie amatorskie odbędzie się we 
środę dnia 26 bm w lokalu Czytelni kolejowej w 
Krakowie przy ulicy Lubicz, 1. 15 I piętro. Odo- 
graną będzie „Żołnierz królowej Madagaskaru“, ko- 
medya w 3 aktach przez Śran. Dobrzańskiego. Po- 
czątek o godzinie 7'/4 wieczór. 

We ozwartek dnia 237 bm. © godzinie 6 wieczo- 
rem urządzony będzie dla członków Czytelni wspól- 
ny opłatek w lokalu Stowarzyszenia. 


Dla Stow. akademików polskich na Śląskn 
„Znicz* złożyli: pp. L. Dot z Rachorza, p. Nady- 
by-Wojutycze, 20 złr., dr. Głąbiński, prof. uniw, we 
Lwowie 5 złr. Czytelnia akademicka we Lwowie 
5 złr., Fr. Cużydło, kupiec w Krakowie, 5 słr., J. 
Babireoki, dyr. pens. w Krakowie 1 złr, ks. J 
Londzin, redaktor w Cieszynie, 2 złr., Karol Lipski 
sł. medycyny w Wiedniu, 1 złr, Karol Grania 
naucz. kier. w Istebnej, 1 złr, Juliusz Krajewski, 
sł. akad. górn. w Leoben, 1 złr. 

Wydział Stowarzyszenia składa wszystkim serde- 
czne podziękowanie. Przedewszystkiem zaś składa 
p. L. Dot, który zaraz w początkach tak hojnym 
poparł nas darem, z wdzięcznego serca szczere, sta- 
ropolskie „Bóg zapłać! Listy i korespondencye do 
Stowarzyszania prosimy odtąd nie adresewać do 
Wiednia, lecz: Wład. Michejda, Nawsi, p. Jabłon- 
ków, Śląsk auatr.; datki zaś prosimy przesyłać, jak 
dotąd, na ręce skarbnika: Pawlita Antoni, sł. praw, 
Kraków, Cellegium novum 

Zbieg z więzienia. Wirzień zakładu karnego w 
Wiśniczu, Aleksander Antoni Zalewski, rodem z 
Warsz:wy, wolny, religii rzym.-katol, lat 30 Ji- 
czący były lokaj, zasądzony w r. 1889 wyrokiem 
trybunału sądu przysięgłych w Wadowicach na do- 
żywotnie ciężkie więzienie za zbrodnię skrytobójcze- 
go rozbójniczego morderstwa, zbiegł z tegoż zakła- 
du w dniu 19 b. m między godziną 5 a 7 wie- 
ozorem. 


+ Ferdynand Źródłowski. Polskiej wiedzy pra- 
wniozej ubył jeden z najsilniejszych filarów. We 
Lwowie zmarł nagle na porażenie mózgu uczony i 
profesor, którego nam każdy naród cywilizowany 
niógł szczerze zazdrościć. Człowiek niezwykłoj wie- 
dzy, mrówozej pracowitości, wybitnie zasłużony w 
dziedzinie umiejętności prawniczej. 

Prof. Ferd. Źródłowski, urodzony 13 styczaia 
1843 r. w Mołodyi Ba Bukowinie, odbywał studya 
gimnazyalne w Czerniowcach i Stanisławowie, atn- 
dya prawnicze ukończył we Lwowie, zaś rtopień do- 
ktora praw uzyskał na nniwersytecie Jagiellońskim. 
Na podstawie rozprawy „Systematische Darstel- 
lung der Verjahrungsiehre nach oesterreichischem 
Rechte mit vorziiglicher Berücksichtigung des 
roemischen und gemeinen Rechtes" otrzymał wsku- 
tek uchwały grona prof. wydz. prawa z 14 lipos 
1866 veniam legendi z uustrysokiego prawa pry- 
watnego Nie rozpoczął jednak zaraz wykładów, lecz 
udał się na dalsze studya, otrzymawszy w tym cela 
gubwencyę rządową, na uniwersytet wie leński. Gdy 
tymczasem najw. postenowieniem z dn. 25 lutego 
1867 r. systemizowane nadzwyczajną polską kate 
drę prawa cywilnego ma uniwersytecie lwowskim, 
poruczono docentowi Żródłowskiemu wykłady te w 
charakterze suplenta, Uchwałą z dnia 15 lipca 
1868 mianewałe go grone profesorów nadzwyczaj- 
nym profesorem austryackiego prawa cywilnego z 
wykładem polskim; nominacya cesarska na tę poss- 
dę nastąpiła 4 października 1868. Pierwotnie wy- 
znaczono prof. Źródłowskiemu tylko 800 złr. płacy, 
dopiero gdy 11 czerwca 1870 katedra ta zmienioną 
została na zwyczajną, podwyższono mu płacę na 
1200 złr., pozostawiając go jednak nadzwyczajnym 
profesorem. Reskryptem z dnia 15 lutego 1872 r. 
powierzył mu minister oświaty także wykłady pra: 
wa rzymakiego w ięzyku polskim, a 12 grudnia 
tegoż roku zosta? Żródlow:ki mianowany zwyoz8j- 
nym profesorem prawa rzymskiego. Na tem stano- 
wisku pozostawał Źródłowski do swego spensyono- 
wania w r. 1889. W dziale też prawa rzymskiego 
położył swe główne zasługi naukowe. Główną pod- 
atawą jego sławy w Świecie naukowym jest dwuto 
mowe, niestety niedokończone dzieło „Das roemi- 
sche Privatrecht (Praga, 1877—1880) Niemniej 
znakomitą także nieskończoną pracą są jego po 
polsku wydaue „Pandekta prywatoego prawa rzym 
skiege* t. I. (Lwów, 1889), przez obcych fachow- 
ców u7R8N6 za najlepszą obecnie pracę w tej dzie- 
dzinie. Równocześnie z Pandektami wydał Źródłow- 
aki również po polskn „Inatytucye i histeryę pry- 
watnego prawa rsymskiego* (Lwów, 1889) Prócz 
tych prac fundamentalnych napisał szereg rozpraw 
drobniejszych, wyłącznie po niemiecku, 7 dziedziny 
prawa cywilnego; z nich najważniejszą jest: „Un- 
tersuchungen aus dem oesterreichischen Civilrech- 
te mit Berücksichtigung des roemischeń Rechtes 
und der neueren Gesetzbiicher (Praga, 1872) 

W czasie swej dwudziestokilkoletniej działalności 
profesorskiej był dr. Źródłowski członkiem, a nastę. 
pnie prezesem komisyi dla teoretycznych egzaminów 


rządowych oddziału prawniczo-historycznego , człon- 
kiem tejże komisyi oddziału sądowego, prorektorem 
uniwersytetu w lecie 1876 i dziekanem 1887/8 r. 
Spensyonowanie prof. Źródłowskiego nastąpiło wsku- 
tek choroby tegoż ostatniego, spowodowanej przetę- 
żeniem umysłowem i smutnemi zajściami rodzinne- 
mi (śmierć gorąco ukochanej matki) Choroba ta je- 
dnak nie była tego rodzaju, by mogła poderwać i 
ubezwładnió tę potężną inteligencyę. Świadczy o tem 
cały szereg prac, wydanych po r. 1889, dotyczących 
kwestyj kodyfikacyjnych i podających projekta ko- 
dyfikacyj rozmaitych ustaw (ustawy cywilnej, pra- 
sowej i t. p.). Charakterystycznym był jego zwrot 
do kwestyj teologicznych, o których napisał również 
szereg broszur, drukowauych w Szwajcaryi i syste- 
matycznie konfiskowanych u nas, 

Nowe składy tytoniu. Ministerstwo skarbu ogła- 
sza, że samoistne składy tytoniowe będą otwarte w 
Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie, Nowym Sączu, 
Wadowicach, Kołomyi, Sanoku i Samborze. 

Proces hypnotyzera Czyńskiego, toczący się w 
Monachium o zawarcie fałszywego Ślubu, odroczono 
na czas nieograniczony, a to celem sprowadzenia do 
Monachium i przesłuchania agenta Wartalskiego, któ- 
ry pod przybran'm nazwiskiem pastora dra Werthe- 
mana udzielił ślubu w»dług przepisu kościoła pro- 
testanckiegzo. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła oficyała pocztowego, Adama Bogdanie- 
go, z Krakowa do Wadowic, a asystenta pocztowego, Ta- 
densza Rychlika, z Głorlie do Krakowa (na dwercu). 


Reportoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 22 grudnia: „Śluby panieńskie", 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry 

W niedzielę 23 gruduia: „Poskromienie zlo- 
śnicy*, komedya w 5 aktach W. Szekspira (Przed- 
atawienie popularne) 


"nnn 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne. 


— Z teatru. W żadnej może z cyklu odtwarza- 
nych przez siebie ról nie znajduje p. Modrzejew- 
ska tak szerokiego pola do okazania w całej pełni 
swej artystycznej twórczości, bogactwa środków i 
pomysłów i tego wysoce estetycznego ich użycia, co 
w „Adryannie Lecouvreur“. Charakterystyka aktorki, 
wciśnięta w ramy całego szeregu epizodów, w któ- 
rych ujawnia się kolejno uczucie miłości, skromność, 
duma, zazdrość, przestrach, wreszcie obłąkanie i ko- 
nanie — to skala, w której talent znajduje już spo- 
sobność odsłonienia wszystkich swych najpiękniej- 
szych blasków. Raptowne przejścia z jednego uczu- 
cia w drugie, złączone w jeden łańcuch przedziwnej 
piękności ogniw, dają tu całeść skończenie doskona- 
łą — oałość, której każdy: szczegół zmusza widza 
do złożenia rąk do oklasku. Oklasków tych też nie 
brakło wczoraj; następowały oge w przeciągłych 
galwach po wszystkich piękniejszych scenach, w 
których postać Adryanny, pojęta przez artystkę ja- 
ko postać na wskróś idealna, porywała widza sło- 
dyczą charakteru i ujmuiącą dobrocią i poświęce- 
niem kochającej kobiety. . Możnaby tu tego rodzaju 
pojmowaniu roli zarzucić pewien optymizm, pewne 
pominięcie prawdy na korzyść idealnego pierwiastku 
w sztuce, ale to już rzecz osobistego poglądu i me- 
tody naszej znakomitej artystki, która względom 
wyższej estetyki w sztuce, artyzma prawie idealne- 
go podporządkowuje wszystkie swoje kreacye. I očni 
estetycznych rozkoszy dostarczyła p. Modrzejewska 
w scenie ratowania księżnej de Bouillon, rzucając 
okrzyk: „i ja go kocham!“ Boeleść, rozpacz, szał 
miłosny — wszystko zamykało się w tym okrzykn. 
Następnie w scenie obłąkania i konania. Była w 
tem wszystkiem twórczość prawdziwa, porywająca 
twórczość, która umie nawet tak realistycznym epi- 
zodom nadać niepospolitą peezyę: otoczyć Śmierć 
jasnym premieniem aureoli. 

Grano „Adrysnnę* w ogóle nie bez staranności, 
choć bez tego pietyzmu, jaki zauważyliśmy w przy- 
gotowaniu kilku poprzednich przedatawień Obok głó- 
wnej bohaterki najwięcej skupiał na siebia uwagę 
widzów p. Zboiński w roli Micheonneta, przypo 
minając w ogólnem pojęciu i przeprowadzeniu świe- 
tny typ, jaki przekazał w tej roli ś p. Rychter. 
Zboiński nadaja Michaonuetowi dużo ciepła, prawdy 
i szczerości i tem trafia w istotę roli, bądź co bądź 
przepysznej w tem przeprowadzeniu. P. Leszczyń 
ska z wielkim temperamentem, ale zbyt małą dozą 
dystynkoyi wyposażyła rolę księżnej. Doskonałym 
był jako abbé p. Solski. Rolę hr. Maurycego p. 
Sobiesław zdawna zalicza do swych lepszych. 

Wystawa sztuki była staranna, a stroje pań pię- 
kne i stylowe. (wp.) 


Dział ekonomiczny. 


Krajowa komisya dla spraw przemysłowych 
odbyła w dniu 16 b. m. pesiedzenie, na którem 
obeeni byli: przewodniczący : ks. Jerzy Czartory- 
ski; zastępca przewodniczącego: radca Tadeusz 
Romanowicz; członkowie komisyi: J. Franke, 
W. Fedorowicz, M. Michalski, A. Nawratil, J. 
Rotter, A. Sołtyński, dr. F. Weigel, dr. A. Zgór- 
ski, L. Zieleniewski, tudzież sekretarz komisyi: 
J. Starkel, 

Po przyjęcia do wiadomości sprawozdania z 
czynności stałej sekcyi administracyjnej za czas 
od dnia 23 września do 15 grudnia, p. Roma- 
nowicz referował w imieniu teiże sekcyi sprawę 
założenia „Towarzystwa zachęty przemysłu kra- 
jowego*, maiącego na celu „popierać rozwój kra- 
jowego przemysłu domuwego, rękodzielniczego i 
fabrycznego tak, ażeby je doprowadzić do sku- 
tecznego współzawodnictwa z wyrobami obce- 
go przemyslu tak na krajowych jak i pozakrajo- 
wych targach — w szczególności zaś: 

a) krajowym rękodzielnikom i przemysłowcom 
ułatwiać zapoznawanie się z najnowszemi zdoby- 
czami technicznej wiedzy. odkryciami i wynalaz- 


Wszelkie papiery warto- 
ŚCIOwe, banknoty zagrani- 
czne 1 monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


NOWA REFORMA. 


kami, z nowemi i ulepszonemi narzędziami i ma- 
szynami; zachęcać ich do coraz większego udo- 
skonalania swoich wyrobów pod względem tech- 
nicznym i artystycznym ; wskazywać im drogi 
zbytu ; 

b) zaznajamiać ogół z produkcyjnemi siłami 
kraju, z warunkami powstawania nowych gałęzi 
przemysłu, z wyrobami krajowemi -— 1 wpływać 
na publiczność, tudzież na wszelkie władze i in- 
stytueye, ażeby swoje potrzeby wyrobami krajo- 
wemi zaspakajały; 

e) bronić interesów krajowego przemysłu i 
wszelkiemi dozwolonemi Środkami starać się o 
usunięcie wszystkiego, co rozwojowi jego stoi na 
przeszkodzie". 

Komisya przyjęła w całości przedłożony jej 
statut, który wszyscy jej członkowie jako inicya- 
torowie, upoważnieni do przyjmowania członków, 
mają podpisać i do wiadomości władzy podać. 

Na wniosek sekcyi administracyjnej, referowa- 
ny przez p. A. Sołtyńskiego, uchwalono 
wnieść na ręce Wydziału krajowego do Sejmu, 
ażeby przyznał gminie m. Żywca zasiłek bez- 
zwrotny w kwocie 5.000 złr., płatny w r. 1896, 
jeżeli gmina przystąpi do wystawienia budynku 
dla krajowego warsztatu stolarskiego w Żywcu, 
wedle przyjętego planu i kosztorysu. 

Radca J. Franke przedstawił wnioski sek- 
eyi, tyczące się wyrażenia uznania wybitniejszym 
szkołom zawodowym, kierownikom ich, nauczy- 
cielom i werkmistrzom z powodu udziału tych 
szkół na powszechnej wystawie krajowej. Uchwa- 
lono wnioski dotyczące przedstawić Wydziałowi 
krajowemu, poczem zostaną do wiadomości pu- 
blicznej podane. 

Sekretarz komisyi przedstawił roczne sprawo- 
zdanie z czynności komisyi za gzas od 1-go gru 
dnia 1898 r. do 1-go grudnia 1894 r. Przyjęto 
do wiadomości, celem przedłożenia sprawozdania 
Wydziałowi krajowemu i Sejmowi. 

Na podstawie wniosków sekcyi administracyj- 
nej, referowanych przez r. J, Frankego, uchwalono 
przedstawić Wydziałowi krajowemu zawarcie u- 
mowy ze szkołą politechniczną we Lwowie co do 
założenia tamże krajowej mechanicznej stacyi do- 
świadczalnej na podobnych zasadach, jakie przy- 
jęte zostały przy założeniu krajowej stacyi kera- 
micznej. i zatwierdzenie statutu oraz regulaminu 
dla rzeczonej stacji. 
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Donoszą nam z Warszawy. 

Wiełe osób jest przekonanych, iż z początkiem 
nowego panowania nastała dla Polaków nowa 
szczęśliwsza era. Tymczasem do tej chwili ucisk 
ani na jotz się nie zmienił. W nocy z soboty na 
niedzielę zarządzono znów nowe aresztowa- 
nia. Zamknięto w cytadeli kilku studentów, a 
także aresztowano panią D. (nazwisko wiadome 
redakcyi), matkę czworga drobnych dzieci, które 
utrzymuje własną pracą. Przybyli dla dokonania 
rewizyi żandarmi, nie zastali pani D. w domu, 
była u konającej siostry. Dowiedziawszy się od 
służącej, gdzie się pani D. znajduje, udali się pod 
wskazany adres i stamtąd zabral: ją i nie po- 
zwolili nawet powrócić do domu, by pożegnać 
dzieci. Dodać należy, iż przy dokonanej ścisłej 
rewizyi nie znaleziono nie podlegającego konfi- 
skacie. Siostra p. D. skonała w niedzielę. 


—— 


Krążą niesprawdzone dotychczas pogłoski, że 
Medem ma zostać generał-gubernatorem fin- 
landzkim, a Brock generał- gubernatorem wileń- 
skim w miejsce usuniętego Orżewskiego. 

Przybyli z Petersburga członkowie Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego zapewniają, że tam 
jest jak najlepsze dła nas usposobienie i że sta- 
rania Banku Azowsko-Dońskiego o to. by otrzy- 
mał takie same przywileje jak rzeczone Towa- 
rzystwo w udzielaniu pożyczek na hipotekę dóbr 
ziemskich w Królestwie Polskiem, zostały od- 
rzucone. 


Talegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 21 grudnia. Ministrowie Wekerle, Lu 
kacs i Audrassy dzisiaj rano odjechali do Buda- 
pesztu. r 

Karwina, 21 grudnia. Komisya starostwa gór- 
niczego oświadczyła, że po dokonaniu szezęśli- 
wem robót, podjętych wśród najtrudniejszych oko 
liczności w celu opanowania i usunięcia prze 
szkód. nie sprzeciwia się podjęciu roboty górni 
czej w celu wydobywania węgla w szybie Fran- 
ciszki. Skutkiem tego przystąpiono do roboty ¢ ór- 
niezej po zarządzeniu wszelakich środków prze- 
zorności. 

Budapeszt, 21 grndnia. Budapester Correspon- 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 
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denz otrzymała z Wiednia następujące donie- 
sienie: Wiadomości o przesileniu gabinetowem i 
o dymisyi ministerstwa, która wczoraj miała na- 
stąpić, są przedwczesne pomimo że sytuacya jest 
niejasną. Dlatego właśnie cesarz po powrocie 
z Lichtenegg dokąd wyjeżdża w niedzielę, 
a więc przed nowym rokiem uda si: na dłuższy 
pobyt do Budapesztu, aby w razie potrzeby 
przywrócić zupełnie jasną i niedwuznaczną sy- 
tuacyę polityczną, a po wysłuchaniu wybitnych 
członków ciał ustawodawczych powziąść ostatecz- 
ną decyzyę. Uroczyste odebranie przysięgi od 
świeżo wybranego strażnika korony w obecności 
obu Izb odbędzie się w drugiej połowie stycznia. 

Budapeszt, 21 grudnia. Budap. Corersp. i 
Pester Lloyd zapewniają, że Wekerle nie prze d- 
łożył cesarzowi, na wczorajszem, cołogodzin- 
nem posłuchaniu u cesarza, formalnej prośby o 
dymisyę. Wprwdzie kwestya ustąpienia gabinetu 
była omawianą, lecz monarcha zastrzegł sobie 
rozstrzygnięcie sprawy na czas pobytu swojego 
w Budapeszcie, dokąd uda się 28 b. m., lub po 
Nowym Roku. 

Pest. Lloyd oświadcza, że wniesienie dymisyi 
nastąpi w Budapeszcie, a cesarz przyjmie ją bez 
wątpienia. Dziennik ten zapewnia, że nowy ga- 
binet składać się będzie z członków stronnictwa 
liberalnego. 

Budapeszt, 21 grudnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi: Prezydent rady ministrów 
dr. Wekerle po audyencyi u cesarza konfero- 
wał dłuższy czas z ministrami Andrassymi 
Lukascsem. W sprawie wykupna kolei połu- 
dniowej odbyła się po południu ponowna konfe- 
rencya, o której brali udział dr. Wekerle, 
Lukacs, dr. Plener i Wurmbrand. Wẹ- 
gierski minister rolnictwa Festetics odjechał 
do Wiednia. Ministrowie pozostaną w Wiedniu 
przez dzień dzisiejszy. 

Budapeszt, 21 grudnia. Budapester Corresp. 
otrzymała z Wiednia wiadomość z doniesieniem 
że cesarz według najświeższych dyspozycyj już 
dnia 25 b. m. powróci z Wels, a dnia 26 wie- 
czór uda się do Budapesztu. 

Wielki Waradyn, 21 grudnia. Dyrektor młyna 
parowego „Laszlo“ — Maurycy Szilagyi wczoraj 
przed południem w najętym powozie strzelił so- 
bie w głowę. Odwieziono go do szpitala, gdzie 
wkrótce umarł. 

Dyrekcya młyna wczoraj przed południem w 
podejrzeniu, że księgi są fałszywie prowadzone, 
zażądała uwięzienia naczelnego buchaltera Kon- 
dy. — Szilagyi i Konda przyznali się, że na 
szkodę mły:a puścili w obieg weksli za 135.000 
złr. — Bezzwłocznie zarządzono śledztwo. 

Ogłoszenie dyrekcyi oznajmia, że dokłada sta- 
rań, aby ile możności ochronić wierzycieli od 
straty bez narażenia zakładu na zgubę. 

Berlin, 21 grudnia. Król saski i książę Jerzy 
przybyli tu wczoraj po południu. Na dworcu po- 
witał ich cesarz. 

Z dworca udano się do zamku na przekąskę — 
a potem wraz z innymi gośćmi na polowanie do 
Wursterhausen. 

Hanower, 21 grudnia. Sąd przysięgłych ska- 
zał wczoraj na trzy lata więzienia i na utratę 
czci przez pięć lat posła do parlamentu Leussa 
za kizywoprzysięstwo, którego dopnścił się w pro- 
cesie rozwodowym między przyjacielem swoim 
drem Schmutzem a jego żoną, zeznając pod 
przysięgą że z panią Schmutz nie miał ściślej- 
szych stosunków. Główny świadek — pani Schmutz 
zeznała na niekorzyść Leussa, poczem obrońcy 
zrzekli się głosu. 

Paryż, 21 grudnia. Rozprawa przed trybuna 
łem wojennym w procesie przeciw kapitanowi 
Dreyfusowi jest tajną. Tylko członkowie trybuna- 
łu i świadkowie mają wstęp do gmachu. Kapitan 
Dreyfus przebył ostatnią noc w najbliższym po- 
koju, stykającym się z salą rozpraw, bo jest 
chory. 

Paryż, 21 grndnia. Na wczorajszem posedze- 
niu Izby poselskiej Brisson podziękował za wy- 
bór na prezydenta i odwołał się do jedności i 
zgody republikanów nietylko na to, aby zdobyte 
pozycye utrzymać ale aby dalej się posuwać. 

Podczas rozprawy nad wnioskiem o wyznacze 
nie rocznej pensyi dla wdowy po przeszłym pre- 
zydencie Burdeau — poseł socyalistyczny Fabe- 
rot przemawiał przeciw wnioskowi, jednak Izba 
3380 głosami przeciw 128 postanowiła przystąpić 
do rozprawy szczegółowej. 

P. Dumas zażądał, aby połowę projektowanej 
kwoty przyznać matce zmarłego. Przy głosowa- 
niu nad tą poprawką okazało się, że nie było 
kompletu; dlatego przerwano posiedzenie na pół 
godziny. $ 

Paryż, 21 grudnia, Izba poselska uchwaliła 
wczoraj 293 głosami przeciw 174 pensyę 3000 
franków rocznie dla matki, a 9000 fr. dla wdo- 
wy po zmarłym prezydencis Burdeau. Pensya 
matki przejdzie potem na dzieci. 

Petersburg, 21 grudnia. Potwierdza się wia 
domość. że mianowanie ambasadora hr. Szuwa- 
łowa generalnym gubernatorem w Warszawie, 
można uważać za spełnione. 

Petersburg, 21 grudnia. Według Nowosti Ra- 
da państwa zgodziła się na podwyższenie cła do- 
wozów: go od bawełny. 

Rzym, 21 grudnia Agencya Stefani'ego oświad- 
cza, że wieści, rozgłoszone przez paryski dzien- 
nik Le Journal o umowie między Wiochami a 
Anglią, są prostym wymysłem. Nie ma żadnej 
umowy między temi mocarstwami co do wspól- 
nej akcyi w Sudanie. Zresztą minister spraw za- 
granicznych br. Blane jeszeże dnia 8 b. m. na 
posiedzeniu Izby poselskiej zaprzeczył stanowczo 
temu, jakoby rząd włoski kiedykolwiek wyraził 
zamiar i chęć zajęcia Obartumu — lub jakoby o 
tem nawiązał jakiekolwiek układy z Anglią. 

Rzym, 21 grudnia. Wezoraj wieczór wybuchła 
petarda na ulicy św. Marka, przy której jest pa- 
łac poselstwa austro-węgierskiego przy Watyka- 
nie. Nie ma szkody. 

Rzym, 21 grudnia. Agencya Stefani'ego dono- 
si z Massawy dnia wczorajszego: Major Toselli 


w Krakowie, Rynek 
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zprowincyi uskuteczria 


Galic. Banku Hipotecznego się odwrotną pocztą, bez 


doliczenia prowizyi. 
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otrzymał rozkaz udać się z sześciu kompaniami 
aby się przekonać o uległości Batagosa, naczelni- 
ka plemienia Okulekusai, bo wierność jego stała 
się podejrzaną od czasu, jak zaczął gromadzić lu- 
dzi zbrojnych. Wielu zwolenników Batagosa od- 
stąpiło w tych dniach stronę Włochów. Przed- 
wczoraj cofnął się Batagos w kierunku do Halai. 
Tu uderzyło nań wojsko włoskie. Batagos został 
pobity i zginął. Zwolennicy jego ponieśli niezmier- 
ne szkody. Wojsko włoskie straciło 10 zabitych 
i 12 rannych krajowców. To zwycięstwo zniszczy 
dalsze intrygi naczelników innych plemion abys- 
syńskich. 

W okolicy ku Sudanowi obecnie spekój. 

Florencya, 21 grudnia. Dziennik Natione o- 
trzymał z Rzymu pewne doniesienie, iż Tanlon- 
go w teraźniejszem śledztwie zeznał, że oszczer- 
stwa zawarte w dokumentach Gliolitt'ego a skie- 
rowane przeciw Crispi' emu, pisał w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdy go tam w nocy pota- 
jemnie z więzienia przyprowadzono. 

Sofia, 21 grudnia. Radosławowi nie udała się 
misya utworzenia nowego gabinetu. Usiłowanie 
jego, aby nowy gabinet utworzyć z Radosław- 
czyków i Cankowczyków, nie powiedły się z po- 
wodu stauowczego oporu Petrowa, który nie 
chce wstąpić do gabineiu, w którym zwolennicy 
Cankowa mają zasiadać. 

Teraz Stoiłow otrzymał polecenie utworzenia 
nowego gabinetu, 

Belgrad, 21 grudnia. Z autentycznego źródła 
zapewniają, że co do wyborów do skupczyny i 
jej zwołania nie dotąd nie postanowiono. 

Kalkuta, 21 grudnia. Członek parlamentu an- 
gielskiego Curzon przybył właśnie z Kandaharu 
i przywiózł wiadomość, że emir afganistański 
przyjął zaproszenie królowej, aby odwiedził An- 
glią. Emir przyrzekł udać się w podróż do An- 
glii, skoro się na siłach pokrzepi. 


Kursa telegr. Ra giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 21 grudnia 1894. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
40/, austryacka renta (marcowa) . 
40/, węgierska renta złota : 
40/, węgierska renta koron. 


Akcye banku austro-węgierskiego . .|1043| — 
Akcye kredytowe . . . . . 398| 50 
Londyn ma PoWwaka| EG) 06 
Banknoty banku niemiec. za 100 m 60| 80 
20 marek  . . . « . 12) 16 
20-to frankówki za sztukę 9/857/, 
Banknoty włoskie 46) 20 
Dukąty austryackie . . . 5| 86 
Wiedeń, 21 grudnia. Ru bie 1833:25. Cena nafty 
16:— — —— Spirytus gotowy 15:80. — Żyto na 


wiosnę 5'83— 0-00. Pszenica na wiosnę 6'85 do 
000. Owies na wiosnę 6-05—-0:00. 


Wiedeń, 21 grudnia. 49/, qblig. poż. kraj. z 1891 
95770; 40/, oblig. poż. kraj. z 1893: 9625; 40/, 
galie. fund. propin. 96°70; 47/49/, list. banku kraj, 
100:50; 59/,-0we obligi banku krajowege 102:—; 
40/, list. kred. ziemsk. 56 let. 97:—; Akcye Karola 
Ludwika 216:80; Akcye kolei lwowsko-czern. 
293 -—; Losy z 1854 na 250 złr. — 15075; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 154*—; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 16275; losy z 1864 za 100 
złr. -- 196:50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 398-62; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 448'—.; Länderbank na 200 złr. — 
27950; akeye austro-węg. banku na 600 złr. 
1043 — 

Berlin, 21 grudnia. Godzina 3 minut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 242-— mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryscka złota renta 101:75 
mrk. Austryacka srebrna renta 9680 mrk. Wę- 
gierska złota renta 101:70 mrk. Węgierska renta 
koronowa 9b'50 mkr. Austryackie banknoty 16480 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —*— 
mrk. Ruble 21975 mrk. 5%, lirty zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4*/, listy likw, 
Królestwa Polskiego 67:— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michat Konopińskit. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


E BE. OO İO CRA" 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, ktora też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. Karol Młodzik 


adwokat w Limanowej 


poszukuje rutynowanego koncypienta od dnia I 
stycznia 1895 r. — Bliższe porozumienie się 
3045 listownie. 35 


Auer'a światło żarowe zyskało sobie nietylko 
powszechne uznanie w Świecie fachowym, ale 
także niezmiernie podoba się ono kobietom, a to 
wskutek swych zalet, vakie posiada pod wzglę- 
dem hygieniecznym i oszczędnościowym. Skłoni 
to chyba niejednego ojca rodziny i niejednę go- 
spodynią domu, żeby jako podarunek na gwiazd- 
kę zaprowadzić to oświetlenie i w ten sposób 
przyjemucść połączyć z pożytkiem. 3055 


3,109.702 analfabetów. 


Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na- 
kładem Tow. „Szkoły ludowej“ można nabywać 
w Administracyi „Nowej Retormy* i we wszyst- 
kich księgarniach. Egzempiarz 10 ct. Z przesył- 
ką pocztową 15 et. 


uskutecznia odwrotną poczłą bez liczenia prowizyi. 


NOWA REFORMA. 


Mydelka kwiat IWA 


o rozmaitych zapachach. 
1 karton 6 kawałków 55 ct. 
1 kawałek 10 ct. 
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Art W mle UD 


Na Gwiazdkę! 


jako najużyteczniejszy podarek poleca 


się we wszystkich większych państwach z 


patentowane 


Cakl PrOGTESTJIE. $ 


CIANI one 5119—10.239 zwy- 
kłych ciążek, kulo-lasek i kul. Są to 
jedyne ciążki. mogące się przyczynić do 
szybkiego wzrostu siły i do wzbudzenia 
upodobania w gimnastyce pokojowej. 
Od Nr. O dla dzieci do lat 4 aż do więk- 
szych dla młodzieży i starszych. Do 
nabycia w handłach żelaza pp. Górec- 
kiego w Krakowie, Chrząstow- 
skiego wa Lwowie i Hauswalda 
w Stanisławowie. 3062 1 


Pierwszy austryacko -śląski 


skład nasion 
Alfreda Rassla W ODAWIE| ses 


założony w roku 1857 
poleca 
nasiona traw do obsiewania 
łak i pastwisk, masiona bura- 
ków pastewnych, orygi- 
nalng francuską lucerne, 


koniezyny .„Oceconomie“]| 5. 


wszelkiego rodzaju i nasiona 
leśne, z poręczeniem praw dziwo- 
ści. czystości i zdolności do kieł- 

kowania 3040 1 40 


Na żądanie cenniki darmo I opłatnie, 


Cyrk Janmsly 
Kraków, ul. Dietla. 


W sobotę dnia 22 grudnia b. r. 
e godz. $ wieczór 


Wielkie Przedstawienie. 


Dwa przedostatnie występy 


"The 3 Wortley 
najlepszych gimnastyków powietrznych. 


Zapasy o nagrodę miedzy p. Julianem 
Rutkowskim, pomocnikiem handiowym z Krako- 
wa, a siłaczem p. Montowanim 


Jutro przedstawienie. 
3065 1 JDyrekcya. 


. Uewuarwa aw 0 0 z 2 | © 


* Ślizgawka 


ę w pałacu Zwierzynieckim. 
r We środę, sobotę i niedzielę 


przygrywa zawsze 
muzyka L apokiąjik, b 


Bilety sezonowe nabywi:ć nożna 
w handlu p. Jana Miki. Ety- 
mek główny. RAUL » U) 


Józef Rudnicki 


w Krakowie 2855 13 0 
Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim. 
Telefonu Nr. (5, poleca: 


Fabryczny skład kari do gry 


Józefa Glanza w wiedniu. 
Cena talii do piqueta 45 ct. do wista 
15 ct, do taroka 90 ct. 


Stanisław Piotrowicz 
w Krakowie przy ul. Floryańskiej, L. 10, 


wyrabia i ma na składzie 


koniki na biegunach 


ala dzieci 
wykonane jak najdokładniej, mocno i gustownie. 
Sztuka od 3 złr. I wyżej 
Przyjmuje stare koniki do odnowienia. napra- 
wy labh w zamian. 503 3 7 
Zalmówieni zamiejscowe wysyła jak AED iGzenieji 


Na Gwiazdkę! 

Pomes wielki wybór F 

roślin pokojowych 
trwałych. e 


bukiety, wieńce, kosze 


welluz najnowszych wzorów, po cenach u- 
miarkswanych 3034 2 2 


Zakład ogrodniczy J. Tenglera 


wy Erak ovie 
ulica Karmelicka, 54. Telefon Nr. 197. 


Dekoracye i ozdoby. 


włos aniołów złoty, srebrny i mieniący. 
Girlandy złote i srebrne. 
Pozłótkę złotą i srebrną. 
Diamentynę błyszczacą. 
Lichtarzyki ozdob. i zwykłe. 
Przyrząd do świec. i gaszen. 
Świeczki woskowe barwne. 


Na drzewko! 


ILameta 


ADDCO. 2000000000000000] 


Ź Dla dzieci najmilszy podarek na gwiazdkę! 


„WWE MELODY“ 


4 iwutygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży w wieku od lat 6 do 15, &> 
wychodzi pod redakcyą Zofii i Ireny Mrozowickich. > | 


Osobny dział dia starszej, a osobny dia młodszej dziatwy! 
Oba numera równie bogato ilustrowane i w treść obfite, zawierają, każdy w swoim 

b: zakresie: powieści, podróże, obrazki z życia przyrody, komedyjki. wiersayki . zabawki 
naukowe, ciekawa zagadnienia i łamigłówki. i 


Stały dodatek książkowy. 


EI Współpracownictwo najznakomitszych sił na polu literatury dla młodzieży ! 
Wysoka Rada szkolna krajowa poleciła skończone już i opra- £e4 
wne roczniki „Wieku Młodego* na premia i do bibliotek szkolnych. 
Prenumerata roczna wynosi 5 złr. już wraz z przesylką 
pocztową i dodatkiem książkowym. 


Adres Redakcji i Administracji: Lwów, ulica Ghorąźczyzny, L. 18. 
me „Podróż na Wystawę Iwowską" © 


najnowsza i najzahawniejsza gra towarzyska dla dzieci i młodzieży BE Ki nakładem 
2-9 Redakoyi „Wieku Młodego”. — W eleganckich kartonowych pudełkach. Do nabycia 
+ M Re.lakcyi i we gape bandlach z zabawkami Cena 1 złr. ZO cnt. 


Tylko wtedy prawdziwy. jeżeli trójgraniasta PEER, zapiknięcji 
ta jest opaska jak obok (czerwony i czarny drok na żółtym papierze). 


!DOTYCHCZAS NIEZRÓWNAAY! 
w. MIaaser"a prawdziwy oczyszczony 


DORSCH (= 


TRANZWATROBY ML ETUSÓN 


(w opi Ac prawnie ockronionen:) 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznekomitszych lekarzy. a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dia dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzmo- 
enienie catego ustroju, szczególniej piersi i p'uc, 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po 1 złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wiedain IEE 3. Heumarkt 
3, tudzież prawie we wszystkich aptekach austro-węglerskiej monarchii. 

W Krakowie majų ua składzie pp. F. Gralewski, apt, W. 
Redyk. «pt, Konstanty Wiszniewski, apt, Stanisław Feintuch, kupire 

Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgier ma 


oy. Maaser, Wien, I3, Heumarkt Nr. F 


WWE Naslalowania bedą sądownie seigane. "qq 2441 T 
BARA 
JAW IHWATOWICZ 
i j J 
poleca : 
Krem oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliezny odcień, pokrywa 
piegi. plamy, dzióby i czerwoność nosa, — biały 1 złe., różowy i kremowy 1 złr 20 ct. 
Pudr kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem. po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnegu. potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 cl. 
Pudr na włosy biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 et. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnyęh : ulica kopernika, L. 3 i ulica Ha- 


licka, L. 11 — W Krakowie Sukiennice, L. 29. 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach 


— W Czerniowcach bynek, L. 2, oraz 
137 45 0 


EW WEW WT YA YYY r YY PRE 


e A 
o$ 


Obwieszczenie. 


Dy rekcya Kasy € RA asy Oszczędności jy 
miasta Krakowa podaje do publicznej BR 
=l wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału Wiel- 
s kiego z dnia 21 kwietnia 1984 roku, Biura 
H IK asy Oszczędności, z wyjątkiem 
1 Oddziału zastawniczego, będą — {$ 
gjak w latach poprzednich, tak i w tym roku — 
Hw dniach 29, 30 i 31 grudniab 

. Fe zamknięte dla Publiczno- 5 
g ŚCI, a to celem uzyskania spokojnego czasu na kg 
(ej zamknięcie ksiąg i przeprowadzenie należytej. oraz BR 
RI oruntownej kontroli. | 
Procenta od wkładek, przy- 
|jpadające za ubiegłe półrocze, 
jbędą wypłacane od dnia 16 do 
28 grudnia b. r. włącznie. 

Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu nie zosta- 
ną odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je z 
dniem 1 stycznia 1895 roku do kapitału i opro- 
$i centuje podług tej samej stopy procentowej. 
| sam kapitał. 


Cu 


596 2 


REIM i FRIEDRICH 


kraków, ul. Floryańnska, 4:5, 
polecają : 


Dekoracye na drzewko 


| dostarczamy sortymenta ukompletowane do ubrania całego drzewka począwszy 
CA. 50 cnt. do 5 Zir. 


pomówienia a Sj sc=niamy odmigina pocztą. 


Kraków, 22 Grudnia 1894. 


w ałeczki 
do zaopatrywania okien i drzwi. 


Ceraty. 
Rogóżki 


kokosowe, trzcinowe. 


Chodniki 


ceratowe, kokosowe. 


ŁY n Pawiczne. 


Na gwiazdkę! 


Przedmioty do malowania 


z terrakoty i drzewa białego. 
Farby do tychże malowań. 
Kasetki 


z farbami ołejn., akwarel. i emaliow. 
Kasetki „Spritzmalerei*. 
Aparat do wypalania. 


Sztalugi, kasety, palety, werniksy 
I pędzie malarskie. 


39 100 104 


Dra środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięcin z ust, wynalazku | 
przyhocznego lekarza 6, jt. Jego Cos. Mości 
Dra C. M. Fabera Maksyncjiiana 17108 1734 12 12 
Główne miejsce wysyłek: Wien, I., Bauernmarkt, 3. 
Składy we wszystkich aptekach, dr ogueryach i perfumeryach 
Można tam dostać: Č. i k. uprz. spec. mydelka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera. 


Doskonały stary Rum 
ibiały Arak 


znanej dobroci 2725 5 24 


W Magazynie Juliusza Gr0S58g0 


Do EM r czyszczenia ust i zębów 


OCALYPTUS ESENCTA do U$ 


AA H E Austro-węg. . patent. -— Mention honorable Paris 1878. 


ZEREARARZEKRRRZERREREKER KKA 
W I ALE ż 
% 


najbogatsze w teksti i iiistracyć czasopismo polskie 


pomieszczać będzie w roku przyszłym 


i interesujące powieści najznakomitszych autorów z Rynek, 28, Pałac Spiski. 
oraz T T M__. 
® bardzo piękne ryciny kolorowane słynnych malarzy © Ea 
$ naszych, odtworzone w nowy sposób. | Dom handlowy 
Administr. „Światać: Kraków, ul. Szpitalna, 38. p pod firma 
© Rocznie 18 zte p ółrocznie "a iir., kwa = ae M | K 4 K 
Nal-ży wcześnie os Sari eri E kosztowne piil IN | W I (WIG 
i nakład wcześnie musi być uregulowany. 2958 2 3 poleca 2985 6 6 
OOOO znakomite 


wina węgierskie 


Zieleniak garniec 4 litry złr. 2.— 
Samorodne , i » 2.50 
Hegelayskie „ „ „ „ 3.— 
Tokajskie « „ „ „ „, 4— 
Boon "PRON PROD" 


Dom dwu-piętrowy 
przy ul. nad Wisłą. jak również i 
realnosė, przy place 
Groble, obszaru 12000] sążni, są 
z Wolnej reki do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u p. Jana 
Kwiatkowskiego, skład wę- 
gli i drzewa, w Krakowie, ul. 
2994 2 6 


PLAC 


około 2000! sążni mający, tuż około toru kolei pólno- 
enej położony, z istniejacem pozwoleniem połączenia go szynami 
z głównym torem kolei, czy to do pareelacyi pod budo- 
wę domów, czy też pod budowę jakiejkolwiek 
fabryki bardzo nadający się. X |; 

z wolnej rekri do sprzedania. yji 

Bliższa wiadomość u Jana Kwiatkowskiego. ulica 

Zwierzyniecka, L. 2l, Kraków. 2935 vy 
Ka 


ROOODOOCKK. 


AWA din WIA: 


(I. czerwone i białe wina od 28 ct. ' Zwierzyniecka, 21. 


| 
| 
1 R: 5 za litri wyżej, Tokayer i Ruster mu- (| 
Í 4 )sująee. tłuste, słodkie, od 15 centów zaj Pasztet 
4 G htr i wyżej. 2563 22 09 
Najlepsze i naj- l= Wysyłka w pcz od 15 litrów za po-$ | W rozmaitych Pw 3 po cenach niskich, 
ADA ij I braniem pocztowem, a beczki przyjmuje się% 2971 6 10 
POMPY |: | napowót po cenie kosztu optacone. P) Fałryką bulionu > Sołkowskiego 
M ; | 
HF A air ka IG. SP ITZER'S Wwe Krysowice p. Mościska. 
i przemysłowych. -si ! p Weingarten und Kellereien Wyroby odznaczone na wystawie krajowej srebr- 
jako też motory i "TO dla i e yus nym medalem rządowym. 
miast. wsi, Hworów, wil s t. p. M i POPPE 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśmiewskiego w 
Krakowie, ul, Stradom 7. 1874 "1 0 


Lampy | 


urządza A. KUNZ, fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirchen). 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Największy skład 


Maszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singor'a 


Józefa Iwaniekiego = 


Dzierżawy apteki 


poszukuje się w większem mieści" ZA- 


raz. — Zgłoszenia pzyjmuje z EE p ae następcy 
Wieczorek, w Krakowie, nl. us 
ga, ie RO. * 23807 5 6 r. rasp c 
WoERR e cgromnym wyb 
b k i wyborze do wszelkich 
P raktykanta "I wypłaty maszyny celów oświetlenia poleca 


zamiejscowego , poszukuje magazyn glony 
Anastazego Froncza w Krakowi le, 
ulica Floryańska, L 17. &06l Z 3 


Nowo otoman skład z Gi k. una fabryki 
„ZR Ditmar 
: Kraków, Rynek główny, IL. R%. 
|| Zamówienia z prowincyi wykonują gie adai 
tnie. Rysunki do dyspozyoy! 433 234 53) 
TIeerAW JAMICON WLF. 


| M „A 
L 4094. 


(cłoszenie licytacyi 


W celu wypuszczenia prawa pro- 
pinacyi miejskiej w mieście Wie- 
liczce w 5'/,-letnią dzierżawę po- 
cząwszy od i lipca 1895 roku do 
końca miesiąca grudnia 1900 r. 
g| odbedzie się w magistracie tutej- 
szym publiczna licytacya dnia 28 
grudnia 1894 r. z rana od godziny 
9 do 12 w południe, na kiórą się 
zaprasza Panów, chęć licytowania 
mających. 

Jako cenę wywołania ustanawia 
się dotychczas opłacany roczny 
AE dzierzżawny, a inianowicie: 

. za prawo propinacyi 10.000 złr. 
2. „ „ poboru opłat od wpro- 
wadzanych trunków do miasta 8.868 
złr. Razem 13.868 zlr. (ośmnaście 
tysięcy ośmset sześćdziesiąt ośm). 

Licytacya odbędzie się tyłko za 
pomocą ofert pisemnych. które do 
godz. 12 w poludnie komisya do te- 
go ustanowiona przyjmować będzie. 

Później wniesione lub niedokła- 
dnie sporządzone oferty, uwzglę- 
dnionemi nie będą. 

Warunki lieytacyjne można prze- 


do 28 złr. i wyżej. -- - 
BAZA (0°, taniej Ę 


Najnówszy r==ztsie wynalazek! ! 


Paeumatyczna ręczna maszyna do prania | 


s: EJ INT DI Dr E“ 
Patent Sa L. 2034, patent węgierski L. 1046, 


Cena 3 złr. 50 centów. 


(Za nadesłaniem % złr. 90 cent. wysył2 się takową da każdej 

stacyi pocztowej opłatnie). j 

Jak liczne próby dowiodły, przyrząd ten czyści bieliznę w bardzo | 
krótkim czasie łatwo w sposób zupełnie tejże nieszkodzący, wskutek 

czego może hyć uważanym za najlepszy i najtańszy suosób prania. $ 
Do nabycia w układzie maszyn i przyborów ie- 
chnicznych F". LORDA w Krakowie, ulica 
Grodzka, 43, jakote4 we wszystkich większych handiach 
naczyń kuchennych i Spiewałów. 3041) 3 +30] 


z 


EM T M las 


Heilmanna Kohna Ii Synów 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, | piętro, 


dostać można 1337 
najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


z materyj krajowych i zagranicznych 


Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9 
w Przemyślu, we Lwowie, w Gzetniowcach w Białej (Bielsku), 


Kraków, dnia 13 grudnia 1594 r. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Kraków 


Kiełbasa iinne wędliny z Limanowej, 
Pierniki z Wadowic. 


Zawsze świeże. w Składzie Romisowym 
pośrednictwa krajowego, Kraków, 
ul. Łobzowska, 6. 3042 2 2 


°$ 
eż 


% drukarni Związkowej w Krakowie' Papier 4 fabryki Braci 


AkkkkkkIiUI puaka: | CZCZONA A 


Odpowiedzialny ialny rządea drukar' drukarni A. Szyjewski. 


g W Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła- 
+ Wo w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring) 


Heilmann Kohn i Synowie. 


Kraków, ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 


Fiatkowskich w Bielksu, 


w 
ż Ubrania męskie I = 


glądać w godzinach urzędowych 
w kancelaryi Magistratu. 
Wieliczka, d. 27 listopada 1894. 
Za burmistrza: 
Dr. J. Dziewoński. 
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